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Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  17  czerw ca.

Jak  donoszą dzienniki, memoryał wręczony p 
Prezesowi gabinetu hr. TaafFemu* przez deputowa- 
Dych słoweńskich* zawiera następujące główne 

^ punkta,: 1) Urządzenie szkół ludowych i średnich 
* W duchu rezolucyi, jaką wniósł wśród obrad budże­

towych dep. Klun, oraz rezolucyi* powziętej kilka­
krotnie przez Izbę deputowanych. 2) Urządzenie 
•szkół rękodzielniczych i rękodzielniczych zakła­
dów fachowych. 3) Ustanowienie przy wszelkiej 
kategoryi publicznych urzędach takich tylko urzę 
dników i publicznych funkeyonaryuszów, którzy 
władają poprawnie słoweńskim językiem ludowym.
4) W ybudowanie doluo-kraińskiej kolei żelaznej.
5 )  Energiczne zarządzenia przeciw wzm agającej 
się  coraz bardziej tilokserze i zaopiekowanie się

i winnicami. Memoryał został przedłożonym poprze 
i iinio komisyi parlamentarnej prawicy, a w niej 

to głównie hr. Hohenwart popierał bardzo gorąco 
! żądania deputowanych słoweńskich. Okoliczność 

tę podnoszą dlatego z szczególniejszym naciskiem 
dzienniki słoweńskie, iż jeden z posłów słoweń­
skich, który nie należy do żadnego klubu, p. Gre- 
gorec, uczynił głównie hr Hohenwarta odpowie­
dzialnym, iż dotychczas nie spełniły się najgo­
rętsze życzenia słoweńców.

Cesarzewicz Rudolf miał wyjechać do Londynu 
jako reprezentant Najj. Pana na uroczystość ju­
bileuszu królowej Wiktoryi. W orszaku Jego Ces. 
Wysokości znajduje się pierwszy ochmistrz nad 
worny hr. Bombelles, adjutant przyboczny major 
hr. Rosenberg Orsini i kapitan Giesl. W Londy­
nie zabawi Arcyksiążę trzy lub cztery dni, po- 
czem uda się z powrotem wprost do Wiednia. 
Następca tronu wręczy królowej własnoręczne pi 
smo Najj. Pana.

Wybory sejmowe w Kroacyi wypadają przewa­
żnie na korzyść partyi narodowej, która już do­
tąd rozporządza 70 mandatami, podczas gdy opo- 
zycya zdoby ła zaledw ie 10 k rzeseł. N iek tórzy  
"ybitm  członkowie partyi narodowej zostali kil­
kakrotnie wybrani, ta k  że w dotyczących okrę­
gach konieczne będą wybory dodatkowe. Wogóle 
zyskała partya narodowa dotąd siedm nowych 
okręgów, a nie straciła ani jednego.

W parlamencie niemieckim ustawa o podatku 
wódczanym przyjętą już została w drugiem czy­
taniu, przeważnie podług wniosków komisyi. Wnio­
ski te nie zmieniły żadnego prawie z zasadni­
czych postanowień pierwotnego projektu rządowe­
go, ograniczając się przeważnie do zniżenia nie­
których pozycyj tak cłowych, jak  podatkowych.

W dyskuśyi poprzedzającej uchwałę nie zaszło 
też nic ważnego, ciekawym tylko był następujący 
epizod. Ze strony narodowo - liberałów wniesiono, 
aby gminom wolno było pobierać na swe potrze­
by dodatki od podatku wódczanego. Wniosek ten 
zwalczał minister finansów w szczególniejszy spo­
sób, a mianowicie argumentem, że ustawa obecna 
niema jeszcze znaczenia ustawy „ostatecznej,“ ta­
kiej, jakąby n. p. był „monopol/ że zapewne pó­
źniej będzie można jeszcze zaczerpnąć większych 
dochodów z wódki, a dochody te całe Rzeszy słu­
żyć powinny.

Wzmianka „ monopolu “ obudziła niepokój w par­
lamencie. Nietylko kilku członków centrum i przy 
wódea postępowców Richter, ale także Bennigsen 
i Mfquel, a nawet konserwatysta Mirbach zastrze­
gali się przeciw tak niemiłym widokom na przy­
szłość. Nadto Bennigsen żądał, aby wogóle od obe­
cnej legislatury parlamentarnej nie żądać już u-

chwalania żadnych wyższych ciężarów. Parlament, 
który już na taką niezwykłą przystał ofiarę, jak 
obecna, zasługuje przecież na takie uwzględnienie.

Richterowi wymknęła się, w omawianiu tej sa­
mej materyi, złośliwa uwaga, że jeśli narodowo- 
liberały przestaną być ślepemi narzędziami ks. Bis- 
marka, to znikną znów z widowni politycznej, jakby 
w ziemię wpadli. Rozguiewał się o to Bennigsen 
i powiedział, że postępowcy, jak  na takich, prze­
ciw którym już w ostatnich wyborach oświadczył 
się lud, nieco zbyt zuchwale się tu odzywają; na 
co znów odparł Richter, że rezultat ostatnich wy­
borów był tylko płodem strachu, jak najniewła 
ściwiej szerzonego, a w przyszłych dopiero wy 
borach, które się, da Bóg, pod wpływem spokoj 
niejszej rozwagi odbędą, będzie można mówić t 
prawdziwej woli ludu, ale wtenczas przyjdzie za­
pewne kolej na narodowo-Iiberałów przemawiania 
mniej zuchwale.

Spór ten osobisty zatarł nieco wrażenie, jakie 
słowa ministra, zapowiadające dalsze ciężary, wy­
warły; odświeża je  teraz za to dosadnie prasa 
opozycyjna w swych sprawozdaniach z obrad par­
lamentu.

Wybór wiceprezesa Izby francuskiej, p. Develle, 
oportunisty barwy Ferrego, a tern samem zwolen­
nika polityki kolonialnej, 189 głosami przeciw 181, 
nie dowodzi bynajmniej, aby ministerstwo na wię­
kszości czysto republikańskiej (umiarkowanej) opie­
rać się mogło. Żyje ono z dnia na dzień, z laski 
„kredytu," jak  się wyraża Paweł de Cassagnac, 
udzielanego jej_ przez prawicę, która w poczuciu, 
że chaos, jakiby powstał niezawodnie z obalenia 
obecnego ministerstwa, mógłby Francyę narazić na 
wielkie niebezpieczeństwa, wstrzymuje się w zna­
cznej części od głosowania.

Tak było też w chwili, kiedy chodziło o zade­
cydowanie, czy traktowanie kwestyi wojskowej 
ma być uważanem za naglące. Ale tu nawet 
względność prawicy nie byłaby może ochroniła 
ministerstwa od porażki, gdyby z własnej prze­
zorności nie było oświadczyło, że się zgodzi na 
to, co Izba zadecyduje.

Izba, jak  wiadomo, uznała potrzebę nagłego 
traktowania rzeczy, ministerstwo zaś niektóre 
punkta organizacyjne uważa za nagle, resztę kwe- 
styj pragnęłoby odroczyć. Z tej -to przyczyny upo 
ważniła Rada ministrów;. ministra wojny do poda 
nia wniosku, że trzy punkta wymagają przede 
wszystkiem nagłego załatwienia i „zaraz" uchwa- 
lonemi być powinny. Wniesie więc Ferron: 1) aby 
jeszcze przed uchwaleniem ustawy wojskowej, za­
prowadzenie trzyletniej służby, 2) formacya pięciu 
nowych pułków kawaleryi i 3) zmiana liczby 
wzmocnionych kompanij w piechocie postanowio- 
nemi zostały. Uzyskanie uchwały na te trzy punkta 
dozwoli ministrowi wojny zająć się bezzwłocznie 
najważniejszemi czynnościami organizacyjnemi, a 
o dokonaniu reszty możnaby w takim razie i pó­
źniej pomyśleć, co da może powód pożądany do 
odroczenia Izb na czas jakiś.

W Belgii obwarowanie rzeki Mozy zostało na­
reszcie po długim sporze postanowione. Spór wy­
woływała szczególnie ta okoliczność, że wzdłuż 
brzegów tej rzeki znajduje się pełno fabryk , z któ­
rych znaczna część dostanie się teraz w obwód 
orteczny. Przeważyły w końcu względy na mo­

żność faktycznego utrzymania neutralności belgij­
skiej.

Obwarowanie Mozy rozciągać się będzie wzdłuż 
całego jej biegu przez Belgię, nie będzie jednak 
stanowić ciągłej linii fortyfikacyjnej. P lan, jaki 
podał jen. Brialmont, składa się ze systemu prze­
stronnych i na wielką skalę założonych szańców 
przedmostowych, na wszystkich drogach.* mających 
strategiczne znaczenie* wzniesionych, a zwróco­

nych z jednej strony przeciw możliwemu wkrocze­
niu wojsk francuskich, z drugiej przeciw takie- 
muż wkroczeniu wojsk niemieckich.

W linii tych szańców przedmostowych stanowić 
będą Namnr i Leodyum dwa główne punkta for- 
teczne. o które się obrońcy linii Mozy będą mo­
gli opierać. Okolicę, której środkiem jest Bru- 
ksella, osłaniać będzie trójkąt forteczny, utworzo­
ny przez twierdze Antwerpii, Leodyum i Narnur.

W taki sposób będzie teraz Belgia zabezpie­
czoną przeciw wszelkiemu coup de main, jakiby 
w danym razie, w celu pogwałcenia jej neutral­
ności, mógł być dokonanym.

Risticz rozpoczął swe rządy od rozwiązania 
skupczyny i odroczenia wyborów aż do września. 
Uniknie on przez to wszelkich interpelacyj, któ- 
rehy go zmusiły do jasnego zaznaczenia swego 
stanowiska, a właściwy program jego pozostanie 
przez ten czas zagadką.

Co do wewnętrznej polityki głosi minister spraw 
wewnętrznych* Miłojkowh-z, że dążyć będzie do 
zmian konstytucyi w duchu liberalnym, i to zape­
wne będzie hasłem, pod którem walczyć bedzie gabi­
net w przyszłych wyborach w celu zyskania rzą­
dowej większości.

aKORESPONDENCYA „CZASU
L w ó w  IG czerwca.

(Krajowe opłaty konsumcyjne).
□  W ubiegłej sesyi sejmowej przedłożył Wy­

dział krajowy Sejmowi znany i omawiany w swo­
im czasie w pismach krajowych projekt do usta­
wy o poborze krajowych opłat konsumcyjnycb. 
W tym samym przedmiocie złożył do laski mar­
szałkowskiej poseł Wernicki wniosek, domagający 
się, aby Sejm dla wytworzenia nowych źródeł do 
chodu funduszowi krajowemu ustanowił — począ­
wszy od 1 lipca 1887 - -  „procentowy dodatek od 
każdego guldena opłacanych przez kraj podatków 
konsumcyjnych w ten sposób, aby dodatek ów 
pobierany był przez rządowe władze finansowe 
wraz z podatkami konsumcyjnemi." Tak przedło­
żenie Wydziału krajowego, jak i wniosek p. Wer- 
nickiego przekazał Sejm swej komisyi podatkowej 
do załatwienia. Atoli sprawozdanie, które komisj'a 
podatkowa wygotowała, nie weszło już na porzą­
dek dzienny obrad sejmowych.

W sprawozdaniu tern zaznacza przedewszyst- 
kiem komisya, że przy krótkości sesyi sejmowej 
i nawale pracy nie łudziła się nawet nadzieją, 
ażeby w ciągu sesyi przedstawić Sejmowi projekt 
stanowczego i ostatecznego załatwienia sprawy tak 
ważnej i tak głęboko wnikającej w nasze stosun 
ki. Zdaniem komisyi dalej stanowią przepisy wy­
konawcze tak bardzo ważną część składową, że 
od nich w znacznej mierze zalety wartość ustawy 
o krajowych opłatach konsumcyjnych i w tym 
celu proponuje komisya Sejmowi, aby polecił Wy­
działowi krajowemu wypracować w porozumieniu 
z rządem szczegółowy projekt wykonawczych prze­
pisów i takowy na najbliższej sesyi przedłożył.

Co się zaś tyczy wniosku posła Wernickiego, 
podnosi komisya, że wniosek ten, polegający na 
podstawie dodatków do podatków konsumcyjnych, 
przedstawia liczne i bardzo ważne trudności. Wia­
domo bowiem powszechnie, że wobec istniejącego 
w państwie austryackiem systemu finansowego, 
tak zwane podatki konsumcyjne bywają zwykle 
ściągane od producenta, że są zatem raczej po­
datkami od produkcyi, a nie w ścisłem słowa zna­
czeniu podatkami konsumcyjnemi. Z tego powodu 
łatwo zrozumieć ten objaw, że równocześnie z pod­

wyższeniem podatku od produkcyi, nie zawsze po­
dnosi się cena produktu, a dowodem obniżenie się 
cen spirytusowych napojów po przeprowadzeniu 
ostatniej reformy podatku gorzelnianego. Ten przy­
kład wskazuje jasno, że przy istniejącym systemie 
finansowym, podwyższenie podatku pobieranego od 
producenta, najczęściej trafia samą produkcyę. 
Dlatego też i proponowany dodatek do podatku 
konsumcyjnego (poseł Wernicki proponował na te­
raz 10°/o, t. j. 10 ct. od 1 złr.), musiałby być naj­
częściej tylko prostem podwyższeniem" podatku 
trafiającem producenta.

Wprawdzie wnioskodawca, jak  się to z dyk 
skusyi okazało, nie zamierzał obciążyć produkcyi; 
on chciał wyłącznie dodatek krajowy odnieść do 
podatków ściśle konsumcyjnych, nie pobieranych 
od producenta. Tu nasuwa się znów nowa trudność, 
która polega na tern, że takich* ściśle konsumcyj­
nych podatków*jest przy istniejącym systemie fi­
nansowym bardzo mało, że one raczej do wyjąt­
ków należą, że zatem rezultat finansowy z dodat­
ków proponowanych do tych ściśle konsumcyjnych 
podatków’, musiałby być bardzo nieznaczny." (We­
dle mego obliczenia przyniósłby ten 10% dodatek 
mało co więcej ponad 100.000 zł.)

Komisya podatkowa sądzi, że projekt do usta 
wy przedłożony przez Wydział krajowy, a zbliża­
jący się bardzo do ustaw obowiązujących w Sty- 
ryi i Salzburgu, może jedynie stanowić podstawę 
do dalszego rozwoju sprawy wprowadzenia opłat 
konsumcyjnych na rzecz skarbu krajowego, które 
tylko wtedy z pożytkiem ogólnym zaprowadzone 
być mogą, jeżeli będą miały wyraźne znamię o- 
płat ściśle konsumcyjnych i jeżeli w n iczem nie 
naruszą ani produkcyi, ani istniejącego prawa pro- 
pinacyjnego.

Stosując się do życzenia, które ta komisya 
w formie wniosku sejmowi przedłożyć zamierzała, 
jak  to już wyżej nadmieniłem, wypracował Wy­
dział krajowy projekt do przepisów wykonawczych 
i prześle takowy Namiestnictwu z prośbą o oznaj­
mienie, czy Namiestnictwo zechce, w razie przyj­
ścia do skutku • ustawy o krajowych opłatach kon 
sumcyjnych, zgodzić się na wydanie projektowa­
nych przepisów wykonawczych, lub jakieby w t tym 
celu należało poczynić zmiany.

Skoro nadejdzie odpowiedź, Wydział krajowy 
weźmie pod rozwagę, w jakiej formie wznowi 
w Sejmie sprawę krajowych opłat konsumcyjnych.

i <i / ii a ii 15 czerwca.

A Urzędowe pisma powiatów odolanowskiego 
i Ostrzeszówskiego, ogłaszają, iż poseł do Sejmu 
pruskiego* Dr Henryk Szuman złożył mandat po­
selski i że komisarzem wyborczym miauow'a'iy 
został landrat powiatu ostrzeszowskiego, p. Sello. 
Terminu ponownych wyborów dotąd jeszcze nie 
oznaczono. Niezawodnie nasze komi'ety wyborcze 
przystąpią niebawem do pracy.

Biskup warmijski X. Dc T h ie l, odbywający 
wizytę pasterską, przybył dnia 8 b. m. do Mai 
borka. Wybierzmowawszy tamże 700 osób, odpra­
wi! w dniu Bożego Ciała uroczystą procesyę na 
rynku malborskim. Z tej okazyi pisze korespon­
dent grudziądzkiego Geselligera, co następuje: 
„Uderzającą rzeczą jest, że katolicki Biskup opu- 
szcza swoją rezydencyę, aby na ostatnich krań­
cach swej dyecezyi, w przeważnie innowierczem 
mieście, odbywać w tak okazały sposób procesyę 
Bożego Ciała."

Donosiłem wara już w ostatnim liście moim 
o przybyciu ministra oświaty p. Gosslera do Piły. 
Pan Gossler objeżdża już od dni kilku północną 
część naszego Księstwa w celu poznania i zba­
dania stosunków' szkolno-kościelnych ze stano­
wiska protestanckiego i niemieckiego, jak  się zdaje.

Wiadomą jest rzeczą, iż zeszłoroczne ustawodaw­
stwo antypolskie miało główmie na celu wzięcie 
w opiekę „wypieranej przez żywioł polski niem­
czyzny," że fundusze na cele szkolne w’ dodatko­
wym etacie, przeznaczone przedewszystkiem na 
korzyść żywiołu niemieckiego, mają być użyte 
jako stypendya lub też jako fundusze na budowę 
nowych, rozszerzenie dawniejszych i wyposażenie 
szkół protestanckich i niemieckich. Pan minister 
wybrał strony najwięcej przez ludność protestancko- 
niemiecką zamieszkałe, aby się naocznie przeko­
nać o położeniu tejże ludności w Księstwie Poznań- 
skiem. W towarzystwie najwyższych urzędników 
zwiedzał szkoły i kościoły i dowiadywał się
0 miejscowych potrzebach i życzeniach. Żywioły 
przeważnie protestanckie, j a k : landraci, burmistrze, 
pastorzy byli interpretorami tych potrzeb i sto­
sunków, gdyż trudno było któremu z katolików, 
a tem mniej Polaków znaleść sposobność zbliżenia 
się do p. ministra i przedstawienia mu potrzeb i 
życzeń ludności katolicko-polskiej.

Pan Gossler zwiedzał także szkoły wiejskie, 
które nawet i w tej części księstwa naszego są 
przeważnie polskie i katolickie. Niemcy postarali 
się o to, aby ministra szkół przyjąć na dawnych 
ziemiach polskich jak  najostcntacyjniej. Nie bra­
kło nawet konnych banderyj, bo gdy dojeżdżał 
do Szubina, wyjechało naprzeciw niemu 30 mło­
dych synów gospodarskich konno z szarfami o 
kolorach niemieckich naturalnie. P. ministrowi podo­
bała się bardzo ta owacya; wytłumaczono, że to jest
1 indesUhlich. Wśród Niemców było także kilku pol­
skich włościan i ich synowie. Szkoda, że włościanie 
ci nie mieli sposobności przedstawienia swych ży­
czeń i pragnień, że przy egzaminowaniu dzieci 
polskich i katolickich nie było nikogo, coby mógł 
zwrócić uwagę panu ministrowi na liczne niedo­
statki obecnego systemu, który ma bardzo wiele 
stron ujemnych, pomimo pozornie pięknych rezul­
tatów, spowodowanych mianowicie uczeniem do- 
słownem na pamięć poszczególnych wyrażeń. Pan 
minister nie otrzymał takich wyjaśnień, a nawet 
łatwo być może, że z powodu nieznajomości miej­
scowych stosunków, nabrał o nich wyobrażeń i 
pojęć fałszywych, co większą jeszcze" niż dotąd 
rozwojowi szkolnictwa u nas szkodę przynieść 
może,

Dziwnym zbiegiem okoliczności stało się , że 
pan minister Gossler odbywa swą podróż w tym 
samym kierunku z zachodu, w jakim  ją  odbywa 
nasz Arcypasterz z południa. O mało się nie spo­
tkali w Barcinie, gdzie X. Arcybiskup bierzmo­
wał; ale nadeszła wiadomość w ostatniej chwili, 
że pan minister tam nie przybędzie.

Nakładem p. Kozłowskiego, "który przed nieda­
wnym czasem wydal „Album wojsk polskich," 
wyszło dzieło p t.. „Bitwy i potyczki stoczone 
przez wojsko polskie w r. 1831“ układu p E. 
Calliera, w porządku chronologicznym podług Mie­
rosławskiego, Barzykowskiego i źródeł współcze­
snych. Dzieło to zawiera wiele nieznanych a nie­
zmiernie ciekawych szczegółów z kampanii 1830 i 
1831 roku i tworzy piękną pamiątkę dla rodzin, 
które brały udział w tej walce o niepodległość 
kraju.

l lrjfoor,y do Rady miejskiej.
W dniu wczorajszym stanęli do urny wybór 

cy koła III oddziału 1 (wielki handel i prze­
mysł). W kole tem głosuje 38 wyborców; trzeci 
z nich wszakże nie wzięło udziału w głosowaniu 

Na 35 głosujących zostali wybrani radcami 
1) S c h a n z e r  Zygmunt (2-ł głosy); 2) M e n d e l s  
b u r g  Albert (23 gloąy); 3) Dr L eo  Artur (19 
głosów); 4) J o h n  Hugo (19 głosow); 5) Ś l ę k  
Franciszek (17 głosów) i G) B i a s i o u  Alfred 
(17 głosów).

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H enryka Sienkiewicza.

(9)
(Ciąg dalszy).

— Michale, jeżeli mnie kochasz, uczyń to dla 
mnie i daj mi pokój* raz ze swojem „memento". 
Repeto, że uczynisz, jak  zechcesz, ale ja  tak 
myślę: niech każdy służy Bogu tem, do czego 
go stworzył, a ciebie stworzył do rapiera, w czem 
widoczna była jego wola, gdy ci w onej sztuce 
do takiej doskonałości dojść pozwolił. A gdyby 
chciał cię mieć księdzem, tedy byłby cię zgoła 
innym dowcipem przyozdobił i serce ci więcej do 
ksiąg a łaciny nakłonił. Zauważ także, że święci 
żołnierze nie mniejszego respektu w niebie zaży­
wają od świętych zakonników i na wyprawy prze­
ciw komputowi piekielnemu chodzą, i praemia 
z rąk bożych otrzymują, gdy z chorągwiami zdo- 
bycznemi wracają... Wszystko to prawda, nie za­
przeczysz ?

— Nie zaprzeczę i to wiem, że trudno przeciw 
waścinemu rozumowi na harc wychodzić- ale i 
waćpan również nie zaprzeczysz, że dla smutku 
lepsze jest w zakonie, niż na świeeie pożywienie.

— Ba! jeśli lepsze, to temibardziej należy za­
konów dla smutku vitare. Głupi, kto smutki pro­
wiantuje, zamiast je  o głodzie trzymać, żeby be- 
stye zdechły jako najprędzej.

Pan Wołodyjowski nie znalazł na razie argu­
mentu, więo umilkł i po chwili dopiero ozwał się 
utęsknionym głosem:

— Waćpan mi o ożenku nie wspominaj, bo ta­
kie wspominki jeno żałość na nowo budzą. Da­
wnej ochoty też nie staje, bo ze łzami spłynęła, 
a i lata nie po temu. Toć-że mnie i czupryna już 
świecić poczęła. Czterdzieści dwa lat, a dwadzie­
ścia pięć trudów wojennych, nie żart, nie żart!

— Boże, nie karz go za bluźnierstwo! Czter­

dzieści dwa lat! Tfu! Przeszło dwa razy tyle mam 
na karku, a jeszcze człowiek czasem dyscyplino­
wać się musi, aby upały ze krw i, jako kurzawę 
z szat, wytrzepać. Szanuj pamięć onej słodkiej 
nieboszczki, Michale! Toś dla niej był dobry? a 
dla innych jesteś zajtani? zdstary?

— Daj waćpan spokój! daj waćpan spokój! — 
odezwał się bolesnym głosem Wołodyjowski.

I  łzy poczęły mu ściekać na wąsiki.
— Nie powiem więcej ni słowa! — rzekł Za­

głoba — daj mnie tylko parol kawalerski, że, co- 
bądż się z Ketlingiem pokaże, przez miesiąc 
zostaniesz z nami. T rzeba, byś i Skrzetuskiego 
zobaczył... Jeśli później zechcesz wrócić do habitu, 
nikt ci impedimentów nie będzie stawiał.

— Daję parol! — rzekł pan Michał.
I zaraz jęli o czem innem rozmawiać. Pan Za­

głoba począł opowiadać o konwokacyi, o tem, jak 
sprawę rugów przeciw księciu Bogusławowi po­
ruszył, o Ketlingowej przygodzie. Chwilami wsze­
lako przerywał opowiadanie i pogrążał się w my­
ślach. Musiały być to wszelako wesołe myśli, bo 
od czasu do czasu uderzał rękoma o kolana i po­
wtarzał :

— H oc! hoc!
W miarę jednak, jak  zbliżali się do Mokotowa, 

na twarzy pana Zagłoby pojawiła się pewna nie- 
spokojność. Obrócił się nagle do Wołodyjowskiego 
i rzekł:

— Pamiętasz? dałeś parol, iż cokolwiek się 
z Ketlingiem pokaże, przez miesiąc zostaniesz 
z nami?

— Dałem î  zostanę— odrzekł Wołodyjowski.
— Ot i Ketlingowy dw ór!— zawołał Zagłoba.— 

Zacnie mieszka!
Poczem zakrzyknął na_ woźnicę:
— A pal-no z b a ta ! Święto dziś w tym domu 

będzie!
Rozległy się gromkie trzaskania z bicza. Ale 

jeszcze wasąg bramy nie przejechał, gdy z ganku 
wypadło kilku towarzyszów, pana Michałowych 
znajomych: byli między nimi'i starzy kompaniono­
wie z czasów Chmielnijczyzny i młodzi towarzysze 
z czasów ostatnich; między nimi pan Wasilewski 
i pan Nowowiejski, dzieciuchy jeszcze, ale kawa­

lerowie ogniści, którzy w pacholęcym wieku, uciekł­
szy ze szkół, od kilku lat wojnę praktykowali, 
pod panem Wołodyjowskim służąc. Tych lubił 
mały rycerz niezmiernie

Ze starszych był pan Orlik herbu Nowina, z cza­
szką złotem lutowaną, bo mu ją  szwedzki granat 
czasu swego nadłupał, i pan Ruszczyć, pół-dziki 
rycerz stepowy, niezrównany zagończyk, jednemu 
Wołodyjowskiemu w sławie ustępujący, i kilku 
innych. Wszyscy dojrzawszy dwóch mężów na po- 
wózce, poezęli krzyczeć:

Jest! jest! vicit Zagłoba! jest!
I  rzuciwszy się ku wasągowi, porwali małego 

rycerza na ręce i nieśli ku gankowi, powtarzając:
— Witaj ! żyj nam , towarzyszu najmilszy! Ma­

my cię i nie puścim ! Vivat Wołodyjowski, pier­
wszy kawaler i ozdoba wszystkiego wojska! W stęp 
z nami, bracie! Na Dzikie po la! Tam ci wiatr 
smutki wywieje!

Na ganku dopiero puścili go z rąk. On witał 
się ze wszystkimi, bo bardzo był owem przyję­
ciem rozrzewnion, a potem zaraz począł wypy­
tywać :

— Jak  się ma K etling? Żali żyw jeszcze?
— Z yw ! żyw ! — odpowiedziano chórem, a wą- 

sy starych żołnierzy poczęły się poruszać w dzi­
wnym uśmiechu. — Chodź do niego, bo niddole- 
ży, tak cię niecierpliwie wygląda.

— Widzę, że nie tak mu blisko do śmierci, ja ­
ko pan Zagłoba prawił — odrzekł mały rycerz.

Tymczasem weszli do sieni, a ztamtąd do du­
żej izby. Na środku jej stał stół z przygotowaną 
ucztą, w jednym zaś kącie tapczau, pokryty białą 
końską skórą, na którym leżał Ketling.

— Przyjacielu! — rzekł pan Wołodyjowski, 
spiesząc ku niemu.

— Michale! — krzyknął Ketling — i zerwa­
wszy się na równe nogi, jak  gdyby był w pełni 
sił, .chwycił małego rycerza w objęcia.

Ściskali się tedy tak , że Ketiing Wołodyjow­
skiego, a Wołodyjowski Ketlinga podnosił w górę.

— Kazali mi chorobę symulować — mówił 
Szkot — umarłego udawać, ale przecie na twój 
widok nie mogłem wytrzymać! Zdrów jestem, ja ­
ko ryRa i żadna przygoda mnie nie spotkała. Ale

chodziło o to, źebyć z klasztoru wydobyć... P rze­
bacz Michale!... Z serca uczyniliśmy tę zasadzkę!...

— Na Dzikie pola z nam i! — krzyknęli znów 
rycerze i poczęli twardemi dłońmi uderzać po sza 
blach, aż chrzęst groźny uczynił się w komnacie.

Lecz pan Michał zdumiał bardzo. Przez chwilę 
milczał, zaczem ją ł spoglądać na wszystkich, a 
szczególniej na pana Zagłobę, wreszcie rzekł:

— O zdrajcy! Myślałem, że Ketling na śmierć 
usieczon!

— Jakto, Michale? — zawołał Zagłoba. — To 
gniewasz się o to, że Ketling zdrów ? To żału­
jesz mu zdrowia, a śmierci życzysz? Tak-że to 
skamieniało ci serce, że radbyś wszystkich na ma­
rach widzieć, i Ketlinga, i pana Orlika, i pana 
Ruszczyca, i tych młodzików, ba! nawet Skrzetu­
skiego i mnie, i mnie, który cię, jak syna, miłuje!

Tu Zagłoba oczy zatknął i wolał jeszcze żało­
śniej :

— Nic nam po życiu, mości panowie, bo nie 
masz wdzięczności na tym świeeie, jeno zatwar­
działość sam a!

— Dla Boga! — odpowiedział Wołodyjowski — 
zła wam nie życzę, aleście mojego smutku nie 
umieli .uszanować.

— Życia nam żałuje! — powtarzał Zagłoba.
— Dajże waść spokój!
— Powiada, że smutku jego nie chcemy sza 

nować, a jakież^to zdroje wyleliśmy nad jego nie­
szczęściem, mości panowie! Prawda7! Boga biorę 
na św iadka, że twój smutek radzibyśmy na sza­
blach roznieść, bo tak zawsze przyjaciele czynić 
powinni. Ale że dałeś parol, iż przez miesiąc 
z nami zostaniesz, to przynajmniej przez ten mie­
siąc, kochaj nas jeszcze, Michale!

— Ja  i do śmierci będę waściów kochał! — od 
rzekł Wołodyjowski.

Dalszą . rozmowę przerwało przybycie nowego 
gościa. Żołnierze, zajęci panem Wołodyjowskim, 
nie słyszeli jak  ów gość zajechał i spostrzegli go 
dopiero teraz we drzwiach. Był-to mąż ogromny, 
wspaniałej tuszy i postawy, twarz miał rzymskiego 
cezara, w niej potęgę, a zarazem iście monarszą 
dobroć i łaskawość. Zgoła był inny od tych wszy­
stkich żołnierzy; niezmiernie większy, stał wobec

nich , jakoby król ptaków, orzeł, stanął wobec ja ­
strzębi, rarogów, kobuzów.

— Pan hetman w ielk i! — zawołał Ketling i 
skoczył, jako gospodarz, witać.

— Pan Sobieski! — powtórzyli inni.
Wszystkie głowy pochyliły się w pełnym usza­

nowania pokłonie.
Prócz Wołodyjowskiego wiedzieli wszyscy', że pan 

hetman przyjedzie, bo był Kełlingowi obiecał, a 
jednak przybycie jego tak silne wywarło wrażenie, 
że przez chwilę nikt pierwszy ust nie śmiał otwo­
rzyć. Łaska też to była nadzwyczajna; ale pan 
Sobieski kochał nad wszystko żołnierzy, zwłaszcza 
tych, którzy już z nim tylekroć tratowali po kar­
kach czambułów tatarskich; uważał ich* jakoby 
za rodzinę własną i przeto właśnie postanowił po­
witać Wołodyjowskiego, pocieszyć go, wreszcie 
okazaniem niezwykłego faworu i pamięci* wrśród 
szeregów zatrzymać.

Więc, powitawszy się z Ketlingiem, wyciągnął 
zaraz ręce ku małemu rycerzow i, a gdy ów się 
zbliżył i za kolana go uchwycił, ścisnął mu dłońmi 
głowę.

— No, stary żołnierzu! — rzekł — no! Boża 
ręka cię przycisnęła do ziemi, aleć cię ona pod­
niesie i pocieszy.. Bóg z tobą! Już też zostaniesz 
z nami...

Szlochanie wstrząsnęło piersią pana Michała.
— O stanę! — rzekł wśród łez.
— To i dobrze! Takich mi jak  najwięcej! A te­

raz , stary tow arzyszu, przypomnijmy te czasy, 
kiedyśmy to w ruskich stepach pod namiotami do 
uczty siadali. Dobrze mi między wam i! Dalej, go­
spodarzu , d a le j!

— Vivat Joannes dux! — zakrzyknęły wszyst­
kie głosy.

Uczta się rozpoczęła i trwała długo.
Nazajutrz przysłał pan hetman dla Wołodyjow­

skiego bulanego dzianeta, wielkiej wartości.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Po wybranych otrzymali najwięcej głosów pp.: 
K i e s z k o w s k i  Czesław (15 gł.); E p s t e i n  Ju­
liusz (1 4 gł.); S c h w a r z  Henryk (14 gł.); S tock- 
m a r  Ernest (14 gł.); F r i e d l e i n  Józef (13 g}V  
W e n t z l  Konrad (12 gł.) i P o l l e r  Adolf (5 gł.)]

Z e przy w czorajszym  w yb orze  n ie  u zysk a ł p. 
F ried le in  d ostatecznej liczb y  g ło só w  na radcę m iej­
s k ie g o , to przyp isać  n a leży  tej ok o liczn o śc i, iż 
b ył sta w ia n y  w  n iew ła śc iw em  kole w yborczem  
N ie  w ątp im y j e d n a k , że  obyw atelstw o  nasze n ie  
zech ce p o zb a w ić  R ady tak zasłużonej i pracow i­
tej o sob isto śc i, ja k ą  je s t  p. F ried lein , i że k a n d y ­
datura je g o  zn ajd zie  s iln e  i ogó ln e poparcie w  tern 
k o le  w yb orczem , * którego ju ż  przy poprzednich  
w yborach  p. F ried lein  u zysk a ł m andat radzieck i.

P rzen oszen ie  radcy z jed n eg o  k oła  do drngiego  
m oże w o g ó le  dac pow ód do d o m y słu , ja k ob y  
w  k o le , z którego on p ierw otn ie w y szed ł, k a n d y ­
datura jeg o  natrafiała na trudności. W szak  o kan­
dydaturze p. F riedleina tego  tw ierd z ić  n ie m ożna. 
J este śm y  bowiem  przekonani, że  w yb orcy  k ola  II 
o z ia  u II otaczają tem  sam em * co daw niej zau fa ­
niem* p. F ried leina , który przez d łu g ie  la ta  ja k o  
radca m iejsk i, a w ostatn iem  trzeck leciu  ja k o  w i­
ceprezydent, sp rężystą  i sk u teczn ą  sw ą  d z ia ła ln o ­
śc ią , p o łoży ł ok o ło  dobra m iasta  znakom ite za­
słu g i.

D .z i  ̂ od b yw ają  s ię  w ybory  z k o la  III oddzia łu  2 
(.m niejszy h andel i przem ysł). U d zia ł w yborców  
je s t  od w czesn eg o  rana nad zw yczaj liczn y . Z au­
w a ży ć  w in n iśm y, iż  p lakat o g ło szo n y  przez p ew n e

CZAS z Soboty 18 Czerwca 1887.

Z natury, wobec różnorodności jej czynników skła­
dowych, wskazaną drogę postępu i polityczną 
misyę. Nie wolno było zapominać bezkarnie o 
stówach, pełnych mądrości politycznej, przypisy­
wanych królowi węgierskiemu, Szczepanowi I : 
Unius linguae uniusque moris regnum imbecille
et J raP  '? est> to też runęła w r. 1860 ta sztu­
czna budowa centralizacyi i absolutyzmu, a Najj. 
Pan nadał ludom swym wiernym dawno upragniona 
konstytucyę.

Odtąd oddychamy wszyscy pełną piersią tą 
swobodą konstytucyjną, czujemy się wolnymi, ma­
my nasz język, skarb najdroższy, którym nietylko 
Bogu nędzę naszą głosić, ale także ziemskie na­
sze sprawy załatwiać możemy; mamy szeroki u- 
dział w ustawodawstwie i samorząd, wyjawiający 
się od najmniejszej wioski aż do kraju całego, 
mamy niezawisły sąd, wolność prasy swobodę sto­
warzyszeń, które w wielu kierunkach popierają 
państwo w pracy około podniesienia społeczeństwa; 
mamy urzędników rodaków, zajmujących wszyst­
kie szczeble hierarchii; mamy szkoły, gdzie ty­
siące młodzieży uczy się w pięknym języku ro­
dzinnym szczytnych prawd Bożych i ludzkich, by 
wyróść na poczciwych obywateli kraju. I jakież 
skutki tego systematu? Rzućmy okiem na kraj 
nasz, jakim  był przed 25 laty, a jakim jest dziś, 
a poznamy owoce tego mądrego rządu. Każda 
prawie wioska cieszy się posiadaniem szkoły, gdzie 
młodzież garnie się do nauki; liczne drogi i ko- 

J lejc żelazne przerzynają okolice dawniej prawie
g ono wyborców, wzywa ący do wyparcia £  tern Z d o 8t§p„e i” S a b  \r 7 y s  łatwy wszy E m  
kole wyborczem wszystkich żydów, nie pochodzi zdobyczom cywilizacy? nowszej • p S , S y T W v
nismo 8tr° nn,CtWa-  P°Pieran<* °  P™ " na8ze 0(1 w letargu, zaczyna się budzhf dó nowe-

8° życia, zdobywać sobie, dzięki wszechstronnemu 
poparciu wszystkich czynników wpływowych, u- 
znanie ii własnych i poszanowanie u obcych. Mia­
sta, uwolnione od małodusznej i drobiazgowej czę­
stokroć kurateli, dźwigają się widoczuie, usuwają 
gruzy, odtwarzają piękne pamiątki przeszłości, jak  
nasze cudowne Sukiennice, a nadto wytężają siły, 
aby stanąć na równi ze szczęśliwszemi miastami 
Zachodu i przyswoić sobie według możności wszyst­
kie ulepszenia komunikacyjne, higieniczne, prze­
mysłowe, handlowe, szkolne, ażeby ludności dać
n T O ' r O A n o t l ' A n n n   * _

Uroczystość 
poświęcenia  gmachu uniwersyteckiego 

C o l l e g iu m  n o V II i i i .

T o . s t  prof Dra K aspa rk a  na bankiecie  
uniw ersy teck im .

'  w j v . v f  , c ,  u a u u i u w e ,  SZI

Tanowie! Konstytucyjne państwo to nader mi- wszechstronne poparcie, 
sterny i skomplikowany organizm, który do roz-1 Jeżeli zaś po za granice kraiu siea-niemv i tn. 
woju i utrzymania wymaga bardzo korzystnych taj otwiera nam się widok prawdziwego nośtenu 

sprzyjających warunków. Gdy w r. 1848 nąj- Wbrew złowrogim przepowiedniom S f e e o  ? p i '  
z d T E l ^  konstytucyjna zabłysła w Austryi, sarzy, że w Austryi powszechne i równe niezado 
zdawało się, że jest rzeczą wprost niepodobną, wolenie wszystkich jest jedynie możliwvm trwa 
aby s,ę konstytucjonalizm długo mógł utrzymać! lym s t a n e m ^ w n o u J S V n f i  ? e d y n 7 Z Z ,  
Wszystko przeciw memu przemawiało. Brak wy- podstawą porządku i p o k o j u , 'z k ś T s S a n i a 8 ?

Wy' 7 fOW6>- by Zil,1owolić wszystkich, prowadzą tylko 
Ksztatceuia politycznego w większości reprezen- do zaciekłych wzajemnych rekrvminacvi aż sie
tantów ludowych, przesiąkniętych książkowemi wytworzy taki chaos n r w i a ż T  a k T S u E r d  ?  
doktrynami, nieznajomość stosunków, a mianowicie ski, że go tylko keczem  rozciąć L S  wbrew 
niezrozumienie wzajemnyel potrzeb n l»d6 w, za- tym
mieszkujących państwo, a różniących się tak zna- ludy wzajemnie poznały i robią sobie ‘nawzajem 
nawetję z r  em’ ob^ zaJem’ P™ szłością polityczną, ustępstwa, że zamiłowanie do państwa a przede 
w Eledów 1̂ ’ P«miJanie wszystkich h>storycznych wszystkiem miłość dla Najdostojniejszego, madre-TzS swoia staran(o n  ?fÓW’ f 6™* '"“T?" S-° 1 sP ^ ^ e g o  Monarchy w z r ó s ł / i ’gTęboko 
zanomnEb o ?  ZUP f n,e wryły w serca wszystkich dobrze myślących,
zapomnieli o węzłach, łączących ich od wieków Życie konstytucyjne wydobyło na jaw świetna

k/ ajami r nar .!’ a .na<itP j f z°ze roz' Ple.iad? znakomitych talentów, które w innych wa 
udzone, do rewolucyjnych zaburzeń dochodzące runkach nie byłyby mogły odsłonić całego boga

w słW  * w  W8z^ klck ?tolicach, zbrojne po- ctwa swej intelligencyi, a które i dziś czy to 
7 /i^ !! ęgrzeck 1 Włoszech — oto obraz w Radzie Korony, czy w parlamendie czy w Sei­
ko nraw i ca w «^fh  zamętn’ z które&° chyba tyl- mie, czy na innych stanowiskach, pracują usil- 
ko prawica wszechmogącego Boga stworzyć mo- nie około dobra publicznego, pamiętając o tern, że 
gra jad i porządek. lo  też mimo porywy wzmo instytucye publiczne, jak  słusznie powiedział Mili 
8 \ CXt • P1?*06- n\  P-, po raz pierwszy są dziełem ludzkiem, i że woli ludzkiej zawdzię- 
urząd Namiestnika w Galicyi objął Polak, ojciec czają swój początek i swój byt cały, że nie są

a f T  F°l *̂?r H o b n e  do drzew, które raz m a *
^  olka, który niestety do nas dziś przybyć me dzone rosną ciągle, podczas gdy ludzie śpią tyl-

™  ruTrvlckim  T e ’ • PT 7  W pierVt  k° , W kaŻdym ° kre8ie ich istQienia dobrej woli iSejmie konstytucyjnym, ruch usilnej pracy ludzkiej zawdzięczają to, czem są.
cały wolności, tak wiele obiecujący, spełzł na ni- Widząc więc te pomyślnie, a da Bóg trwale roz-
cen E h azaT aanZ m k r T WU' W j Pe‘n' reakcya- wiJa^ ce «'§ stosunki publiczne, pozwólcie Panowie, 
nr/P7 e llv  ri • • ♦ {  ' ^erm am zacya, które że wniosę prawdziwie konstytucyjny toast na po-
ie? ludv o d n v e i ? S,ą ek przyf n,atały ^ustryę i myślność i szczęśliwą dalszą pracę wszystkich
k7eio n,l7 ,J!n vv Wrie SZ° n  ą ręką " vvszeI: dotąd podczas tej uczty jeszcze niewymieuionych 

. ■ ' , , y '. pnblicznem. Zapanował czynników, które do tak korzystnego, a w poró-
w S k  ei w olno ii d 3 ° tpi0nyl 0fe7) brakiem wn;ini>i z przeszłością, tak świetnego rezultatu się
trznezm l id ^  nnrtnw l p° i7t  Lą pokry'Tką zewn§: przyczyniły. Mam tu na myśli przedewszystkiem 
trznego ładu nurtowały głęboko niezadowolenie i ciała prawodawcze i szanownych posłów naszych
S r  Nie tZaekb :JłąCd tylk° KChwiIi. da T dr j d0 :lby za ich W8PÓJdziałaniem mądre przychodziły 

E  Zbaw,en,a dla A"Siryi’ d0 Sk,,tku ustawy ; mam "a myśli władze rzado 
n tyeracP?n : r r Q/ ÓZefin,Zm,e’ •W b.ezvrzS l^ n e j  we, dbające starannie o wykonanie ścisłe ustaw 
m velacyi, centralizacyi i germamzacyi, miała onaj i  potrzeby publiczne, mam na myśli władze au to -1

nomiczne, tak dzielnie dobro kraju i wszechstronny 
jego rozwój popierające, mam wreszcie na myśli 
nasze nieskazitelne i bezstronne sądownictwo. — 
Oby harmonijne i zgodne postępowanie wszystkich 
tych władz było rękojmią dalszego świetnego i 
mczem niezmąconego rozwoju naszych stosunków, 
oby ten duch umiarkowania i wzajemnego wyro­
zumienia, wolny od wszelkiej skrajności, w któ­
rym już Arystoteles upatrywał podstawę wszelkiej 
cnoty, prywatnej i publicznej, był nadal, jak do­
tąd, przewodnią gwiazdą ich działalności. Ale je­
szcze o jednej instytucyi przepomnieć niepodo­
bna, która nas chroni i zapewnia nieodzowne dla 
rozwoju życia bezpieczeństwo, tj. o armii. (Mówca 
przemawia dalej w języku niemieckim).

Panowie! Podporą każdego jjaństwa, rękojmią 
jego bytu i ochrony przeciw nieprzyjaciołom ze­
wnętrznym i wewnętrznym,, jest dzielne wojsko. 
Także państwo konstytucyjne bez armii obejść się 
nie może, przeciwnie musi dołożyć wszelkich sta­
rań, aby doprowadzić urządzenia wojskowe do 
najwyższej*. ile możności doskonałości. Reprezen- 
tacye ludowe, uwzględniając te okoliczności, za­
wsze okazywały gotowość do powzi.ęcią uchwal, 
które były potrzebnemi dla rozwoju wojskowości. 
Obecnie jest armia prawdziwem wojskiem ludo- 
wem, w którem wszyscy bez różnicy rodu i sta­
nu od wieku młodzieńczego^ aż do męskiego bio­
rą udział, gotowi stanąć do boju na wezwanie ka 
żdego wspaniałomyślnego monarchy. Zorganizo­
wana siła całego ludu z pewnością dzielnie ode­
prze każdego nieprzyjaciela, ponieważ owianą jest 
tem^ przeświadczeniem, dla armii najwyższej wa­
si, że sprawa Najjaśniejszego Pana zawsze jest i 
będzie sprawą sprawiedliwą, i że w razie, gdyby 
i j  by  ̂ zai^ ° l° n y m  powołać swe dzielne woj­

sko do broni, nietylko rozchodzić się będzie o to, 
aby bronić potęgi monarchii, lęcz także o walkę 
za nasze mienie i żvcie, tudzież za nasze najszla­
chetniejsze dobra, które Jego wspaniałomyślne 
uczucie zachowuje nam bez uszczerbku. Ale także 
w czasie pokoju istnienie armii ma znaczenie nie­
ocenione dla wychowania ludu. Dwie cnoty szcze­
gólnie znajdują w armii podporę, osobista odwa- 
ga, najpiękniejsza ozdoba każdego męża, i duch 
porządku i karności, żywioł nieodzowny, zacho­
wawczy każdego państwa. Narodowi polskiemu 
zaiste nigdy nie brakowało odwagi! Przez szereg 
stuleci stanowił naród polski przedmurze chrze- 
ściaństwa przeciw potędze, która jeszcze dzisiaj, 
chyląc się ku upadkowi, była w stanie powstrzy­
mać pochód zwycięzki wjelkiej armii przez kilka 
miesięcy — naród polski rozlewał krew pod mu- 
rami Wiednia, opierał się dzielnie natarczywości 
Kj-zyżaków, Szwedów i Moskwy, kości jego bie­
leją na wszystkich pobojowiskach Europy i Ame- 
tyhi, gdy naród, ulegając urokowi potężnego 
geniusza Napoleona, przylgnął do jego chorągwi. 
Ta dzielna odwaga płonie jeszcze dzisiaj w ser­
cach nieodrodnych potomków tych bohaterów.

Nie dostawało jednak czasem karności potrze­
bnej. Jeżeli zatem nasza młodzież nauczy się tej 
karności w szeregach armii, jeżeli tam przejdzie 
szkolę surową ścisłego porządku, wówczas ten 
duch zachowawczy me opuści jej przez całe ży­
cie. Nie wątpię więc, że najgorętszym inteneyom 
panów wszystkich odpowiem, jeżeli wyrażam ży­
czenie, aby dzielna armia pomyślnie się rozwija­
ła. (Mówca kończy w języku polskim).

R aczą  więc owe władze i instytucye, o których  
tutaj wspomniałem, przyjąć toast zbiorowy z ży­
czeniem: augeant, jloreant et crescant, jak  nasz 
stary co do wieku, ale niespożyty co do żywotno 
ści i sił Uniwersytet — toast, który wnoszę na 
ręce czcigodnych naczelników tych władz, tutaj 
obecnych, mianowicie JE. p. Namiestnika, JW. 
Marszałka krajowego hr. Jana Tarnowskiego i 
JW. Prezydenta sądu krajowego wyższego, Zbo­
rowskiego.

niosących jej życzenia od dwóch młodszych sio- 
strzyc. Do nich teraz się zbliża, a nam szepce 
do ucha: napełnijcie kielichy, bo uczcić należy 
towarzyszy pracy. Chętnie bierzemy się do kieli­
chów i jednem wołamy chórem: Rectori Magnifico 
AlmaeFrancisceae i Mistrzom jej cześć! Cześć dostoj- 

inemu Rektorowi szkoły politechnicznej lwowskiej i 
Mistrzom jej cześć! Obecnym po bratersku ściska­
my dłoń, nieobecnym ślemy serdeczne pozdrowienie, 
jako miłym druhom naszym i niestrudzonym robo­
tnikom na polu ducha, tem samem co i my oży­
wionym pragnieniem, by wychować narodowi po 
kolenie światłe i prawe, wzbogacić skarbiec wie­
dzy i przysporzyć matce Ojczyźnie światła, chleba 
i sławy. Szczęść im Boże! Niech nakształt górni­
ków zaojjatrują w sól duchowną dwa bratnie ludy 
i z kagajicem oświaty dotrą daleko na Wschód 
Niechaj ich szkoły zastąpią dawne akademie wi 
leńską i zamojską, które, niestety, Lstąpiły do gro­
bu. My chlubimy się bogatym plonem ich prac i 
£yczyniy im coraz większych zdobyczy, a choćby 
wszechnica lwowska otrzymała kiedyś gmach 
wspanialszy,, niż jagiellońska, i w dodatku wy 
dział lekarski; — choćby szkoła politechnicźa wy 
nalazła kamień mądrości, któryby b ied ę 'n aszą  
przemienił w zamożność;- nie będziemy im zazdro­
ścić, bo wszystko to wyjdzie na wspólne dobro, 
hasłem zaś naszem : sa lus R eipub licae suprem a  
lex esto.

Od gości zadała zwraca się Alma Mater do 
gości z bliska, by wszystkim podziękować za żyt 
ezliwość, wszysfkich prosić o pomoc w krzewie­
niu oświaty narodowej. Obchodząc, jako gospo­
dyni uprzejma, ten stół biesiadny, przed każdym 
z osobna poęhyla swe czoło; z szczególnym atoli 
afektem staje przed reprezentantem kapituły kra 
kowskiej, by ją  zapewnić o starej, a da Bóg nie 
rozerwalnej przyjaźni i prosić o modlitwę przed 
grobem św. Stanisława, a następnie przed cnym 
Nestorem z Ruszczy, by uczcić cale obywatelstwo 
wiejskie, i przed byłymi mistrzami szkoły war­
szawskiej, by wyrazić swe współczucie dla nie­
szczęśliwej siostr/ycy. Jeżeli kogo opuściła, pro­
szę darować, bo jej spieszno do ulubionych benja 
minów swoich — do młodzieży.

Tam .i ja  się zwracam, bo tam rwią się nasze 
serca. Żyjemy dla Boga, społeczeństwa,' nauki, ale 
z prac naszych korzystają najprzód uczniowie. 
Oni-to są powiernikami naszych myśli, spadko­
biercami naszych zdobyczy; w nich też chcieliby­
śmy przelać naszego ducha, tchnąć zapał do nauk, 
cześć dla wzniosłych ideałów, ciesząc się na­
dzieją, że kiedyś, gdy już nas nie stanie, oni, 
światli i cnotliwi, mężni i karni, pełni poszano­
wania dla wiary ojców i dobrych tradycyj, pełni 
poświęcenia dla sprawy publicznej, stać będą, jak 
żołnierze na wyłomie, w obronie tego, co narodo­
wi drogie. Chceszli ziścić tę nadzieję, młodzieży 
droga, słuchaj twej Matki, kochaj twą Matkę, i 
wynieś z jej domu wiedzę tak głęboką i zdrową, 
jak  kopalnie wielickiej zasady i charaktery tak 
silne, jak  granity tatrzańskiej poczucie obowiązków 
tak rącze, jak  prąd naszej Wisły. Obyś tak speł­
niła swe zadanie wszystka młodzieży polska i 
obyś lepszych doczekała się czasów.' W tej myśli 
wznoszę toast na cześć uniwersytetu lwowskiego, 
szkoły politechniczej, miłych naszych gości i na 
pomyślność młodzieży.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
Kraków 17 czerwca.

T oast  X. Dra P e lcza ra .
W życiu ukochanej naszej Macierzy mało dni 

tak pięknych, jak  dzisiejszy; toż nie dziw, że 
promieniejąca szczęściem i pełna zapału, choć 
pięćset lat dźwiga na barkach, śle w niebo dzięk­
czynną modlitwę i wspomina wdzięcznie szlache­
tnego Monarchę, a zacnych protektorów i przyja­
ciół swoich wita gorącem słowem, przyjmuje po 
staremu chlebem i solą. W czcigodnem ich gro­
nie widzi z radością gości ze stron wschodmch,

—  P rocesy  a  na konkluzyę uroczystości Bożego  
i Ciała ściągnęła wczoraj w iele pobożnego ludu na R y­
nek krakowski; ołtarze ustawiano, gdy z chmurnego 
nieba zaczął pod wieczór padać deszcz. Zakończono 
więc nabożeństwo proceśyą w ewnątrz kościoła Marya- 
ckiego. Późnym wieczorem, mimo deszczu, harcował 
jak  corocznie, w tatarakiem przebraniu konik zw ie­
rzyniecki.

—  Z a  spokój duszy śp. T o m a sz a  Pol ńskiego, dy­
rektora gimnazyum przemyskiego, odprawi za staraniem  
b. uczniów tego gim nazyum , jutro (19 b. m.) o godz. 
8 '/2 z rana w kaplicy 0 0 .  Franciszkanów żałobne na 
bożeństwo X. Borsuk, gr. katolicki proboszcz.

—  T u te jsz a  R r .d a  pow iatow a odbyła w d. 
15 b. m. przed południem w lokalu własnym przy 
ulicy św. Marka, pod przewodnictwem wiceprezesa  
p. Homolacza, przy udziale 20  członków i w obecno-I

ści p. delegata hr. Kazimierza Borkowskiego, jak° 
reprezentanta rządu, nadzwyczajne swoje posiedzenie- 

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z ostatnie­
go posiedzenia, przewodniczący przedstawił w dobi­
tnych słowach zgromadzonej Radzie, że głównym  ce­
lem jej dzisiejszego zebrania się jest pow zięcie  o sty  
tecznych uchwał, w jak i sposób powiat krakowski 
ma przyjąć Najdostojniejszych gości, Ich Ces. Król- 
W ysokości Cesarzewiczostwo podczas Ich tak upra­
gnionego przez kraj cały przyjazdu do G alicyi, aby 
dać godny wyraz tym gorącym uczuciom, jak ie  z te­
go powodu ożywiają wszystkie warstwy naszego spo­
łeczeństwa. W tym celu w yłuszczył p. W iceprezes 
treść okólnika,, wystosowanego w tej sprawie przez 
W ydział krajowy do wszystkich wydziałów powiat, 
i udzielił następnie głosu p, Skirlińskiem u, który, 
jako sprawozdawca, przedstawił radzie w nioski, jakie  
w celu przyjęcia Ich Ces. Król. W ysokości powziął 
W ydział poprzednio na swojem posiedzeniu. W nioski 
te obejmowały obok licznych ważnych szczegółów  
przedewszystkiem : 1) udział duchow ieństw a, bractw , 
szkół i ludności w przyjęciu Ich Ces. Król. W ysokości 
Areyksięstwa przez ugrupowanie się na stacyi w  Za­
bierzowie i jeszcze w pięciu innych punktach przy 
kolei północnej w pobliżu Krakowa; 2) udział depnta- 
cyi Rady powiat, w  powitaniu i w pożegnaniu Naj-' 
dostojniejszych Gości na dworcu kolejowym, tudzież 
i w  posłuchaniu w pałacu pod Baranami; 3) udział two­
rzącej się banderyi krakusów podczas w ycieczki na 
W olę Justowską i w powrocie na wianki. Skoro po 
długiej a ożywionej dyskuśyi Rada te w nioski, obję­
te pierwszym numerem porządku dziennego uchw ali­
ła, z kolei p. Skirliński, jako sprawozdawca W ydzia­
łu, udzielił Radzie do wiadomości uchwałę W ydziału, 
przyznającą wdowie po śp. sekretarzu Rady, Stefczy- 
ku, emeryturę wdowią, a nadto przedstawił wnioski 
W ydziału udzielenia z łaski synom śp. sekretarza  
zapomogi na wychowanie. Po krótkiej dyskusyi Rada 
zatwierdziła wymiar emerytury wdowiej obliczony po­
dług statutu emerytalnego na kwotę 316  złr. 65 ct. 
rocznie, a nadto uchwaliła 1 9 - letniemu synow i, K a­
zimierzowi, uczniowi szkoły, rolniczej w Czernichowie, 
dać jednorazową zapomogę w kwocie 5 0  złr., naj­
młodszemu zaś synowi 12 letniemu, Janowi, obecnie 
uczniowi I klasy gimn., udzielić rodzaj stypendyum  
o 5 0  złr. rocznie na lat 5. Gdy na tem porządek  
dzienny wyczerpano i przyszła kolej na naglące w nio­
ski członków, postawił p. Razowski wniosek naglący, 
aby Rada uchwaliła starać się o wyjednanie zmiany 
nowej ustawy drogowej jako zanadto uciążliwej dla 
uboższych włościan, lecz w niosek ten, przez nikogo' 
nie poparty, upadł. N astępnie X. Leopold Siem iński, 
proboszcz z Mogiły, pod wrażeniem przerażających  
swojem tylokrotnem i w tak krótkich odstępacli cza­
su powtarzaniem się pożarów w Bieńczycach, staw ia  
naglący w n iosek : Rada uchwali poczynić możliwe 
starania u c. k. władz rządowych o zarządzenie nad­
zwyczajnych w tym kierunku środków w tej n ieszczę­
śliwej gminie Bieńczyce, w której w szyscy zostają  
pod ciągłą trwogą, że lada chwila spłonie ich całe 
mienie. Na to ośw iadczył delegat p. hr. Borkowski, 
że oprócz poczymionych już za pomocą dwóch ża n ­
darmów zarządzeń, przeznaczy jeszcze drugich dwóch 
żandarmów do Bieńczyc, celem rozwinięcia energicznej 
kontroli. Mimo to uchwalono traktować ten wniosek  
jako nagły, a w obec oświadczenia p. delegata po 
poważnej i ożywionej dyskuśyi przekazano tę spra­
wę W ydziałowi z poleceniem, aby w porozumieniu 
z T ow arzystw em  w zajem nych ubezpieczeń starał 8I§ 
skłonie tę g m in ę , aby się cała w towarzystwie asse- 
kuracyjnem ubezpieczyła.

Nawięzując do tego p. Orzechowski stawia ostatni 
naglący w niosek : Rada uchwali wystosować do Sejmu 
kraj. petycyę o zaprowadzenie ustawy o przymuso- 
wem zabezpieczaniu się włościan. W niosek ten, zw ła­
szcza, że postawiony przez włościanina, Rada jako  
nagły przez aklamacyę przyjęła i dla poparcia tej 
przez W ydział krajowy rozbieranej obecnie kw estyi 
jednogłośnie uchwaliła. Ponieważ już nikt głosu nie  
żądał, przeto przewodniczący zamknął posiedzenie 
o godzinie l 3/4 po południu.

—  Tegoroczny  egzam in  do jrza ło śc i  w gimnazyum  
III w Krakowie odbył się pod przewodnictwem In­
spektora p. Antoniego Czarkowskiego od d. 6 do 13  
czerwca. Św iatectw o dojrzałości z odznaczeniem  
otrzymali: 1. Burtan Marcin. 2. Federowicz K azi­
mierz. 3. Kepler Markus. 4. Massatsch Stanisław . 5. 
Meyer Antoni. 6. Popiel Paweł. 7. Tobiczyk K azi­
mierz. 8. Tyrała Jacek. 9. W echsler Leopold. 10. 
W łosycki Adolf. Świadectwo dojrzałości o trzym ali:

K r a k ó w  i L w ó w
na początku naszego stulecia.

(13.
(Ciąg dalszy .

Nie było to tylko szerokie serce i szlachetna 
fantazya wielkiego pana — syn erudyta i my­
śliciela, jakim  był Jan Potocki, miał także pan 
Artur wyższe wykształcenie. Zwłaszcza w rze­
czach sztuki zostawił dowody' zamiłowania i znaw­
stwa. Jeśli od Tadeusza Czackiego i księżny jene- 
rałowej zaczyna się kolekcyonarstwo starożytności, 
to od Artura Potockiego poczyna się w Krakowie 
poszanowanie zabytków, tam, gdzie je  przeszłość 
zostawiła. Sejmowi wolnego miasta przedłożył 
projekt komisyi opiekuńczej nad pomnikami. Pro­
jek t nie przyjęty, ale na ratuszu krakowskim za­
trzymuje się poprzedni kierunek burzycielski. Za- 
knpno całej galeryi z jednego pałacu patrycyuszów 
w Wenecyi zapełniło pałac „pod Baranami1* dzie­
łami starych mistrzów włoskich. Dwuletni pobyt 
po ożenieniu w Paryżu dał sposobność do cennych 
nabytków. Pan Artur zamierzał w Krzeszowi­
cach wznieść zamek, według najlepszych wzorów 
i zapełnić go dziełami sztuki. Planów przygoto­
wanych wczesna śmierć nie dozwoliła wykonać, 
nadeszły tylko z Francyi mnogie paki z bronza- 
mi, meblami, m akatam i, lyońskiemi materyami, 
zamówione przed upadkiem Napoleona do jednego 
z zamków cesarskich, zakupione w ostatnich la­
tach życia przez Artura Potockiego, a wydobyte 
z pak w pół wieku później, po zgonie czcigodnej 
jego wdowy.

Zasługą Artura Potockiego, że nową rezyden- 
cyę wielkopańską założył w kraju wbrew prądom 
kii zagranicy, że zrozumiał na czem wpływ w zmie­
nionych warunkach oprzeć należy, że stworzył spd- 
łeczną tradycyę domu i rodu, towarzy-skich obo­
wiązków i ducha ofiary w potrzebach publicznych, 
tradycyę, którą wdowa i syn utrwalili i przez pół 
wieku z górą coraz szerzej rozwijali.

Biedni ludzie, co nędza w swem łonie was kryje, 
Zanurzcie się w łzach żalu, Artur już nie żyje! 
Artur, wasz dobroczyńca, wasz przyjaciel drogi, 
Jakich niegdyś wznosiła ludzkość między bogi.

„Tym wierszem nie dworzanin lub pochlebca, 
lecz mąż tej zasługi i powagi, jak  infułat Łańcu­
cki, oznajmiał miastu bolesną stratę pierwszego 
obywatela^ — tak pisze autor Pamiętnika o życiu 
towarzyskiem Krakowa (J. Louis).

Sprowadzono zwłoki zmarłego we Włoszech, 
pogrzeb był jednym  z najuroczystszych i najrze­
wniejszych. Żałobna wdowa naznaczyła dzień ten 
wieloma fundacyami. Obok trumny matki złożono 
zwłoki hr. Artura pod kaplicą Potockich na W a­
welu.

Obok\; pałacu „pod Baranami** państwa Arturów, 
książę Henryk Lubomirski, ożeniony z Teresą 
Czartoryską, córką księcia stolnika litewskiego, 
osiada na zimy w Krakowie w pałacu Krzyszto- 
fory. Nieco odmienny to typ wielkopański; o kilka 
lat starszy od pana A rtura, wychowanek swej 
stryjenki księżny m arszałkowej, stanowił wzór 
wielkiego tonu europejskiej salonowości a polskiej 
serdeczności. Powierzchowność i obejście czaru­
jące; gdy był dzieckiem, tak był pięknym, że panie 
Le Brun i Angelica Kaufman kilkakrotnie go por­
tretowały w postaci kupidyna, a jeden ze znako­
mitszych rzeźbiarzy wykonał w marmurze posąg. 
Reprodukcye portretów i posągu były poszukiwa­
ne w owych czasach i dostały się nawet do pe 
tersburskiego Ermitażu, j  Młodzieńcze lata) wycho 
wy wał się w Paryżu, przed epoką teroryzmu — 
miał dobór nauczycieli; jednym z nich był później­
szy dyplomata przyboczny Stanisława Augusta, 
Piatolli; po nim Francuz Massot towarzyszył mło­
demu księciu w podróżach. We wszystkich stoli­
cach europejskich posiadał szerokie stosunki, odzie­
dziczone po księżnie marszałkowej,i mnogich przy 
jaciół, zdobytych własnym urokiem. Wszędzie go 
zwano I’irresistible. Zarówno wśród arystokracyi 
francuskiej, belgijskiej, angielskiej zaprzyjaźniony, 
jak  odznaczany] na dworze wiedeńskim , gdzie 
księżna marszałkowa miała wyjątkowe stanowi­
sko. Małżonka cesarza Franciszka, zaprzyjaźniona 
z księżną marszałkowa, odznaczała także i jej bra­
tanka, lecz mimo wielkiego powodzenia na dwo­
rze wiedeńskim za młodych lat, Henryk Lubomir­
ski po kongresie, gdy metternichowskie rządy co­
raz dalej pchały do reakcyi, nie uszedł podejrze­
nia, a utraciwszy względy dworu i sfer rządowych, 
zachował stosunki ze sferami arystokratycznemi i 
politycznemi Wiednia, Pesztu i Pragi, do których 
odnieść należy pierwsze punkta porozumienia. —

Gdy jakiś proces spowodował księcia Henryka do 
podróży do Petersburga, rozstrzygnienie sprawy 
spornej zdecydował charakterystyczny przypadek. 
Książę na prospekcie newskim spotkał cara, a 
był to już nie Aleksander, ale Mikołaj. Znając 
gdzieś z zagranicy księcia, zbliżył się do niego, 
rozpoczął rozmowę, a gdy książę spacerował w tu- 
żurku, trzymając na ręku paltot, cesarz zwrócił 
jego uwagę, że czas jest chłodny i przytrzyma 
mu paltot do wdziania. Okoliczność ta wystarczyła, 
że w tej chwili proces był wygrany, nie dlatego, 
że był najsłuszniejszy i sprawiedliwy, lecz że tłu­
my spacerujących patrzyły, jak  car podawał pal­
tot księciu polskiemu. Zwano też tę sprawę Vaffaire 
du paletot.

Ten urok i powab zewnętrzny, ta kultura euro­
pejska i wielkoświatowa pokrywała najzacniejszą 
duszę i gorące polskie serce. Henryk Lubomirski 
był kochany i wielbiony powszechnie, przekazał 
tefź tę miłość i cześć współrodaków synowi. Poli­
tycznej roli nie odegrał, równie jak  Artur Poto­
cki,  bo czasy tego nie wymagały i nie dopu­
szczały; ale jeśli pan Artur działał na społeczność 
krakowską, Henryk Lubomirski wywierał wię 
cej wpływ zbliżenia między krajem a światem 
zagranicznym. Bratanek księżny marszałkowej, 
bardziej jeszcze sercem niż pokrewieństwem złą­
czony z rodziną Czartoryskich, a dziedzic Prze­
worska, z sąsiednią Sieniawą w najbliższych zo­
stawał stosunkach i miał niejedną stronę wspólną 
z całym światem Puław.

Wstąpimy jeszcze do Przeworska, przepełnio­
nego dziełami sztuki, w przeważnej części ze 
spuścizny księżny marszałkowej pomnożonemi na­
bytkami i zbiorami księcia Henryka, który był 
i znawcą i miłośnikiem rzeczy pięknych. Układ 
z J . Maks. Ossolińskim, a po jego zgonie kura- 
torya biblioteki otwarła pole do starań i zajęć 
naukowych i artystycznych, które Lubomirski po­
dejmował z zapałem i z wyższą narodową myślą. 
W czasie powstania 1831 r. był on powołany 
przez współobywateli do przewodnictwa w komi­
tecie pomocy obejmującym całą Galicję. Wtedy 
liczne stosunki wiedeńskie z młodości zachowane 
niemało przyczyniły się do życzliwego stanowiska 
rządu wobec powstania, do poruszenia spóźnionej 
misyi jenerała Cabogi i do względów wobec na- 
Pywu emigracyi w pierwszych jej latach.

Szkic towarzystwa i salonu krakowskiego wy­

magałby obszerniejszego pamiętnika, aby się tra- 
dycye nie zatarły. Naznaczywszy zaledwie prze 
wodniczące postacie i pierwiastki wpływowe, koń­
czyć musimy tę wycieczkę wymienieniem tycb 
domów, które tu zwolna się gromadziły. Państwo 
Alfredowie Potoccy spędzili kilka zim w Krako­
wie za życia pana Artura, później pociągnięci 
życiem dworskiera do Wiednia. Pani Aleksandrowa 
Potocką*.naznaczy później wpływ niezwykłej miary 
wykształcenia i darów towarzyskich, gdy tu zZatora 
założy swój salon, jako jenerałowa Wąsowiczowa. 
Dom prezesa Wodzickiego uświetnia uroda i wdzięk 
pięciu córek, z których Helena wzbudzała poetów 
porównania do bohaterki Homera, a siostra jej Aniela 
piękniejszy od tych hołdów galanteryi otrzymała 
w dniu ślubu z Zygmuntem Działyńskim podarek 
we wzniosłym wierszu biskupa Woronicza:

A nielo! Król aniołów, B óg i człowiek razem 
Niech cię w tajnikach serca uczy tym obrazem,
Ile Go kosztowało ród człow ieczy zbawić,
Odziać go swojem bóstwem, obok siebie stawić.

W Jego szkole zrozumiesz, na czem wielkość stoi; 
Świat ją  w dumę, bogactwa i rozkosze stroi;
T en mistrz uczjty że żadna znikomość przeebodna 
Ani ciebie ukoi, ani ciebie godna.

Jak z pożerczych płomieni wynijść bez obrazy, 
T onąć w św iecie i świata nie zaciągnąć skazy, 
Próżności się uśmiechać i od niej odwykać 
N ogą poziom pomiatać, sercem niebios tykać.

Prześliczny wiersz do Anieli, którego parę 
przytaczamy strof, jak  najczystsza krynica popły­
nął w ten ogród nadobnych dziewic i młodych 
niewiasty a oczy szczając z namulu przeszłowie- 
cznych pojęć i obyczajów, dokonał więcej niż 
poezya romantyczna i wcześniej niż ona, bo po- 
rndził nową wiosnę najszlachetniejszych uczuć — 
on tof,dał wzuiody nastrój kobiecie w spółeczności 
brakowa.

Linia starosty krakowskiego, w tym samym 
domu na rynku, z którego Stanisław August przy­
glądał się iljiminacyi, przed którym Kościuszko 
wraz z jenerałem Wodzickim odbierał od żołnierzy 
orzysięgę, utrwaliła swój tradycyjny wpływ przez 
wielkie towarzyskie przymioty hr. Józefa Wodzi 
ckiego i jego małżonki Petronelj z książąt Jabło­
nowskich.

Domy wymienione stanowią jakby punkta kry 
stalizacyjne, około których po kongresie nowa two­
rzy się spółeczność krakowska. Grupuje się ona 
w 3 kategoryach czy sferach: wielkiego świata, świa­
ta szlacheckiego i świata mieszczańskiego. Niema 
ścisłej granicy między dwoma pierwszemi katego- 
ryami, a wyłącznością odznacza się pełen starych 
tradycyj patrycyuszów, świat mieszczański, na- 
ówczas jeszcze zamożny i solidarnie zjednoczony, 
a bardziej niż arystokracya nieprzystępny. Nieste­
ty , znikły dziś stare firmy kupców krakowskich 
i rody wymarły lub tćź ustępując przed zalewem 
żydowskiej konkureucyi, wbrew dawnemu cives 
cracoviensis nobili par  zeszlachciały osiadając po 
wsiach.

Wiele ciśnie się pod pióro imion osób, co były 
ozdobą salonu krakowskiego w tym pierwszym je ­
go okresie i zostawiły liczne wspomnienia: poeta 
Jan Mieroszowski, sypiący kwiaty i kadzidła dla 
dam. a często nader uszczypliwemi darzący epigra­
mami mężczyzn, wielu wojskowych z wspomnie­
niami Kościuszki i księcia Józefa, jak  bracia P a­
szkowscy, jenerał i major, senator Floryan S tra- 
szewski, czynny, przedsiębiorczy i towarzyski a 
założeniem plantacyj na zawsze pamiętny. Świe­
tne typy elegancyi, jak  bracia Mo^e i Paweł Wie­
lopolski. Wymieniać wszystkich zaldługo; snuje się 
to pasmo tradycyj towarzyskich Krakowa w ra­
mach kilkunastu domów i w ogniwach trzech po­
koleń, a zachowuje pierwotne znamiona wielkiej 
rodziny o bliższych lub dalszych szczeblach powi­
nowactwa i koljigacyi. A im mniej tu bywało zmian, 
tem silniej zaznaczała się odrębna typowość.

Tę typowość ma dawny urzędnik z czasów wol­
nego miasta, ma ją  literat, mieszczanin, i ten, co 
się do arystokratycznego zalicza koła. Dopiero 
ostatnie czasy napływem z innych prowincyj zacie­
rają tę odrębność świata krakowskiego, która obok 
lewnej monotonii miała właściwy sobie urok ści­
słego zjednoczenia i daru przechowywania trady­
cyjnych związków i wspomnień.

L. D ę b ic k i .

Ciąg dalszy nastąpi.



CZAS z Soboty 18 Czerwca 1887.

11. Bąk Kazimierz. 12. Bernhang Adolf. 13. Better 
Szymon. 14. Cielecki Jerzy. 15. Dortheimer Salomon. 
16. Gross Bernard. 17. Hordyński Tadeusz. 18. Ja­
kubowski Faustyn. 19. Kasprzyk Teofil. 20. Kurnik 
Wojciech. 21. Lieder Wacław. 22. Majer Eugeniusz. 
23. Makarewicz Tadeusz. 24. Miszke Maksymilian. 
25. Okęcki Edmund. 26. Piliński Kazimierz. 27. Pio 
trowski Tomasz. 28. Hr. Plater Henryk. 29. Skąpski 
Stanisław. 30. Skrochowski Kazimierz. 31. Skrochow 
ski Stanisław. 32. Schanzer Anschet. 33. Żyła Igna­
cy. Prywatyści: 34. Pohorecki Tadeusz. 35. Śląski 
Bronisław. 36. Szukiewicz Wojciech. Pięciu uczniom 
pozwolono składać egzamin poprawczy z jednego 
przedmiotu po feryach.

— Telefony.  Ministeryum handlu reskryptem 
z dnia 31 stycznia bx. postanowiło urządzić w mieście 
Krakowie i okolicy sieć telefoniczną dla użytku pu­
blicznego, pod zarządem miejscowego Urzędu telegra­
ficznego, a to w razie udowodnionej tego zakładu 
potrzeby. Gdy sprawa ta jest nader wielkiej donio­
słości dla naszego miasta, założenie zaś telefonów 
rządowych zależeć będzie od ilości zgłoszonych, abo­
nentów, podaje przeto Prezydent ten reskrypt Mini- 
Stertwa handlu do wiadomości mieszkańców miasta, 
z tern nadmienieniem, iż życzący sobie podobnego 
urządzenia, zechcą zgłosić się do Magistratu na pi­
śmie w t e r m i n i e  d n i  30. Gdy koszta urządzenia 
podobnego za staraniem rządu będą jak  najprzystę­
pniejsze, przeto spodziewać się należy, że osoby inte­
resowane w dobrze zrozumianym własnym i ogólnym 
interesie,, zechcą się jak  najliczniej zgłosić, aby tę 
tak ważną ze względów komunikacyjnych i handlo­
wych dla naszego miasta instytucyę, jak  najspieszniej 
w życie wprowadzić.

—  Strzelan e Królewskie, strzelanie Królewskie 
na strzelnicy w Ogrodzie Strzeleckim rozpocznie się 
dnia 19 bm. o godzinie 3 popołudniu i trwać będzie 
przez cały tydzień, a zakończy się w następną nie­
dzielę dnia 26 Czerwca r. b. W dniu 19 Czerwca 
pp. prezes, wiceprezes, sekretarz, marszałkowie i ko­
mitet Towarzystwa, zgromadzą się o godzinie 3 po­
południu u króla, dla odwiezienia go na strzelnicę 
i tu rozpocznie się strzelanie według ułożonego pro­
gramu. W następną niedzielę dnia 26 czerwca o go­
dzinie 3 popołudniu zacznie się ostatnie strzelanie po­
rządkiem, jak członkowie przychodzić będą do strzel­
nicy, z tym wyjątkiem, że króla jak  zawsze zapisu­
je  się pierwszego. Kto zestrzeli ostatni szczątek kur­
ka, zostaje królen| obwołany. Dwa ostatnie trafne 
strzały poprzednie nadają godność marszałków. Król 
otrzymuje kurka złotego a marszałkowie po kurku 
srebnym. Ubicie ostatniego szczątka oznajmi cyler wy­
strzałem z moździerza.

—  O b y w a t e l s tw o  a u s t r y a c k i e .  Onegdaj w Prezy- 
dynm Magistratu złożył przysięgę jako poddany au- 
8tryacki, p. Aleksander Jastrzębiec Taniewski, b. pod­
pułkownik inżynieryi rosyjskiej, jeden z pomocników 
Tętlebena przy obronie Sewastopola w r. 1855’ b. 
profesor fortyfikacyi w wyższych szkołach wojsko­
wych w Petersburgu, komtur i kawaler wysokich or­
derów, obywatel b. województwa lidzkiego na Litwie, 
dowódzca oddziałów powstańczych krakowskich w r. 
1863 pod pseudonimem Tetera, po przejściu granicy 
w r. 1864 więziony w Tarnowie, za wyrokiem c. k. 
sądu wojennego, za udział w powstaniu, uwolniony za 
wstawieniem się cesarzowej Eugenii francuskiej. Obe­
cnie urzęduje p. Taniewski przy komiśaryacie obw. I 
m. Krakowa, uzyskał po 14 latach zamieszkania w Ga- 
licyi, reskryptem c. k. Ministerstwa spraw wewnę­
trznych, wraz z dwiema córkami i trzema gynami, 
obywatelstwo austryackie z przynależnością do gminy 
m. Krakowa.

—  M u z e u m  XX. C z a r t o r y s k i c h  z powodu czę­
ściowego przerabiania i całego oczyszczania, zamknię­
te jest do końca tego miesiąca.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie W ara, w powiecie borszczowskim, na bu­
dowę cerkwi filialnej, zapomogi^w kwocie 100 złr.

—  S z c z a w n i c a  13 czerwca. Po przejściu chło­
dnych i słotnych dni majowych, które nietylko w na­
szym kraju, ale i na południu panowały, z począt­
kiem czerwca w Szczawnicy ociepłilo się i piękne 
dni nastały. Wprawdzie i teraz jeszcze od czasu do 
czasu deszcze przechodzą, ale dzień św. Medarda (18 
czerwca) był idealnie piękny, ciepły, a niegorący, 
deszczu ani kropla nie spadła przez cały dzień, a je­
żeli można wierzyć znanej powszechnie przepowiedni, 
że jaki dzień św. Medarda, takie będzie lato, spodzie­
wać się należy, że będzie piękne i pogodne.!?'Tak 
w parku zakładowym, starannie utrzymywanym i o ile 
można ciągle powiększanym, jak i na sąsiednich wzgó­
rzach zakład otaczających, widać wszędzie piękną, 
świeżą zieloność. Kilka parcel przytykających do par­
ku nabyto na własność zakładu i zasadzono szczep- 
kami iglastemi, świerkami, sosnami, modrzewiami i 
żywotnikami (thują), których przeszło półtrzecia ty­
siąca wysadzono. Piekarnię za zamkiem i część zna­
czną szopy poza restauracyą, służącej na składy, a 
zasłaniającej widok, rozebrano. Mieszkania zaopatrzo­
no w sprzęty, na których zbywało, i w kilku domach 
zaprowadzono dzwonki elektryczne, które we wszyst­
kich domach zakładowych znajdować się będą. —

Dom przez ś. p. Małujinę oddany Akademii Umieję­
tności, w którym część pokoi przeznaczoną jest na bez­
płatne pomieszczenie niezamożnych chorych do Szcza­
wnicy przybywających, znacznym nakładem przebudo­
wano powiększono i w potrzebne sprzęty zaopatrzono; 
tutaj obecnie mieszkać będą Siostry Służebniczki N. 
Maryi Panny, od kilku lat na porę zdrojową przyby­
wające do Szczawnicy, opiekujące się ciężko choremi 
i tychże obsługujące. Zakład postarał się o sprowa­
dzenie łaziebnego i łaziebnej (Badediener) z znanego 
zakładu wodoleczniczego, obznajomionych z działania­
mi hydryjatrycznemi, którzy obok obsługiwania leczą­
cych się, mają wpływać na wyuczenie czynności tego 
rodzaju służby zakładowej. Zarząd Akademii nie szczę­
dzi starań w celu podniesienia zakładu, o ile fundu­
sze na to pozwalają, cały dochód ze Szczawnicy prze­
znaczając na ulepszenia w tym zakładzie. W tych 
dniach ma przybyć na miejsce część trupy teatru kra­
kowskiego, która w sali dworca gościnnego dawać 
będzie przedstawienia.

Most na Dunajcu między Krościenkiem a Szczawni­
cą z pierwszą wiosną w celu przebudowania rozebra­
ny, jest już wykończony, i w dniu dzisiejszym został 
oddany na użytek publiczny, dotychczas bowiem go­
ście przybywający do Szczawnicy przewozili się na 
promie. Droga budowana brzegiem Dunajca w urocze 
Pieniny z funduszów zakładowych, a w znacznej czę­
ści z funduszu krajowego, który dzięki wpływowi śp. 
Marszałka Zyblikiewicza udzielanym bywał, jest już 
bliską ukończenia i w roku bieżącym do Czerwone­
go klasztoru doprowadzoną, a tćm samem ukończoną 
zostanie. Słotny i zimny czas, jaki był w Maju, a po 
części i do dziśdnia panuje w niektórych stronach 
kraju, oraz spodziewany w końcu bieżącego miesiąca 
przyjazd dostojnej pary Cesarzewiczowstwa do Gali- 
cyi, wpłynęły na opóźnienie przyjazdu gości do Szcza­
wnicy, iak, że do d. 1 czerwca było zaledwie 103 
drużyny (partye) złożone z 209 osób, pochodzących 
po większej części z Galicyi.

Z Królestwa Polskiego dotychczas przybyły zale­
dwie 23 osób; 5 z Podola i W ołynia;.po 2 z Buko­
winy i Besarabii, 1 z Petersburga; zamówienia jednak 
na mieszkania ciągle nadchodzące do zakładu, dozwa­
lają spodziewać się licznego zjazdu.

—  Ruch kąpi e lowy.  W Krynicy było do 12 b. ra. 
360 osób, w Iwoniczu 141 osób, w Marienbadzie do 
15go b. m. 3183, w Cieplicach czeskich do 12go 
b. m. 7592 osób.

—  A r c y k s i ą ż ę  Rudolf  wyjechał w d. 15 b. m. o 
godzinie 9ej wieczorem osobnym pociągiem kolei za­
chodniej do Londynu, aby w zastępstwie Cesarza
wziąć udział w uroczystości 50-tej rocznicy panowa­
nia królowej Wiktoryi. W orszaku Następcy tronu
znajdują się: w. ochmistrz dworu hr. Bombelles, ad­
jutant skrzydłowy hr. Rosenberg, ks. Fr. Auersperg 
i hr. Geza Szechenyi.

—  J u b i l eusz  k ró lowej  angie l sk i e j .  W d. 21 b. m. 
odbędzie się w Londynie uroczystość 50-letniego pa­
nowania królowej Wiktoryi, urodzonej w d. 24 maja 
1819 r., która 20 czerwca 1837 r. wstąpiła na tron 
po wuju swoim królu Wilhelmie TV. Koronowana w d. 
28 czerwca 1838 r., zaślubiła w d. 10 lutego 1840 r. 
księcia Alberta Kobuijsko - Gotajskiego, który umarł 
14 grudnia 1861 r.. Uroczystość rozpocznie się so- 
lennem nabożeństwem w Westminsterze. W dniu tym 
cały Londyn będzie przyozdobiony w chorągwie, a 
wieczorem oświetlony. W ogrodach puszczać będą 
ognie sztuczne. Na uroczystości będą obecni: króle­
stwo belgijscy, król duński, król grecki, król saski, 
niemiecki następca tronu z małżonką, w. książę he£ 
ski, Arcyks. Rudolf, następca tronu portug. z małżonką, 
w. ks. Sergiusz z małżonką, w. księżna Elżbieta Feodo- 
rowna, wnuczka król. Wiktoryi, następca tronu szwedz., 
Nubar basza, książę siamski Devawongse Varoprokar, 
królowa Hawy itd. W d. 22 b. m. odbędzie się uro­
czystość w Hyde Parku, a w d. 23 odprawionem zo­
stanie nabożeństwo w kościele św. Pawła, w d. zaś 28 
wielki bal w Guildhall, na który jest zaproszonych 
5000 osób. Z powodu jubileuszu odbędzie królowa 
dwa przeglądy. Przegląd wojskowy nastąpi 9 lipca, 
a przegląd morski 27 lipca.

W iad om ośc i p o licy jn e . Straż policyjna 
przytrzymała: Marcinka Walentego, z Korzuchowa, 
za podejrzane posiadanie łyżki srebrnej stołowej, zna­
czonej j . K.; Kochańskiego Józefa, z Krakowa, zło­
dzieja nałogowego, za włóczęgostwo między publiczno­
ścią i sięganie do kieszeni; Młodzianowskiego Adolfa, 
ze Stryja, za kradzież; Staudę Antoniego, z Lasko­
wy, za oszustwo; Rzymka Jana, z Wierzchosławic, 
za zrywanie róż na plantaich obok pomnika Straszew­
skiego.

P. Malik, introligator, złożył w policyi parasolkę, 
znalezioną przez siebie w ulicy Szewskiej.

P. Aron Salomon, faktor, złożył brelok złoty z dwo­
ma kamieniami, który znalazł w ulicy Józefa na Ka­
zimierzu.

Wojciech Steczkowski, dozorca plantacyjny, ma u 
siebie jamnika, którego napotkał błąkającego się po 
plantaph.

—  Dnia 16go czerwca przed południem pogoda, 
po południu, wieczorem i w nocy deszcz; term. od

12-1 doszedł do 22'0 C. Barometr opada; o godzinie 
7ej rano d. 17go stan jego był 741-6 millim., term. 
10-4 C.— Wiatr północny.

—  W sobotę d. 18go czerwca: śś. Marka i Marce­
lina mm.

Sprostowani*. W korekcie mowy rektora hr. T ar­
nowskiego zaszły następujące pomyłki: W wierszu 
22 od dołu, szpalta trzecia, zamiast „Ten pogląd, 
gdy ustał," czytaj: „Ten popęd, gdy ustał.“ W wier­
szu 9 od dołu, szpalta trzecia, zamiast: „Wiek XVII," 
winno być „Wiek XVIII."

W iadom oici a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

D iner celtique , urządzone w Paryżu w ubiegłą 
sobotę przez kółko bretońskie pod przewodnictwem 
R e n a n a ,  było nadzwyczaj ożywione. O godzinie 
7ej zebrało się w hotelu „de la Marine“ około 50 
osób, Bretończyków i celtologów. Po prawym bo­
ku prezesa posadzono jako gościa Dra Jana Ha- 
nusza, który przed dwoma laty pierwszy rozpo­
czął w Wiedniu wykładać gramatykę języków 
celtyckich, po lewym zaś jednego z pierwszych 
dziś celtologów, H. Gaidoza. Renan był przez cały 
ciąg uczty bardzo ożywiony; widocznie czuł się 
dobrze w kółku, jakby rodzinnem. Opowiadał o 
swym pobycie corocznym w Rasse-Bretagne, uno­
sił się nad wybrzeżami skalistemi departamentu 
Cótes-du-Nord, dokąd i w tym roku wyjeżdża z koń­
cem czerwca i namawiał sąsiada swego z prawej 
strony, by jechał do Bretanii badać gwary ludo­
we. Po uczcie rozpoczęły się deklamacye i śpie­
wy bretońskie i francuskie, którym się Renan przy­
słuchiwał z widocznem zadowoleniem aż do pół­
nocy, nie szczędząc wykonawcom oklasków. — 
Wzmiankę o tym diner podaje Le Tempu z 13go 
czerwca.

Na ostatniem posiedzeniu paryskiej Academie 
des inscriptions et belles-lettres lOgo czerwca b. r. 
przedstawił prof. A. Bergaigne, członek instytutu, 
jednę z drukowanych w Krakowie prac Dra J. 
Hanusza, podając kilka uwag o treści jej i me- 
todzie*. użytej przez autora.

sm m

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zboiowego 

n a  K l ep a r zu .
Kraków d. 17 czerwca.

Z powodu, że miejscowi odbiorcy wcześniej zao­
patrzyli swoje potrzeby, ea zagraniczni młynarze 
targów tutejszych obecnie nie odwiedzają wcale, 
odbyt jest w ogóle bardzo ograniczony, a produ­
cenci i handlarze skazani są na wyczekiwanie 
lepszej konjukturv. Wobec tego na targu dzisiej­
szym przy cenach niezmienionych i słabem uspo­
sobieniu, tylko mało znaczące obroty miały miejsce.

Płacono za pszenicę białą od 9 '— do 9'75 złr . 
za żółtą od 9 '— do 9 80 złr., za czerwoną od 
9-25 do 9-85 z łr.; za żyto od 5'75 do 7-— złr., 
za jęczmień od 5 25 do 6’2ó z ł r ; za owies od 
5-— do ó\50 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

4 rt> k n ly  w i li ln lr  ,VsA«Mfan0 ‘ 
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N A D E S Ł A N E . (1396.)

Do głuchyh . Wyleczyłem się z głuchoty za 
pomocą nader prostego środka. Opis kuracyi prze­
ślę franko każdemu cierpiącemu, który się zgłosi 
pod adresem : A. L. Simpson, 4 rue Drouot, Paris.

Ostatnie wiadomości.
Z Rzymu piszą:
„Pzedwczesną była wiadomość, że Papież w dzień 

swego jubileuszu odprawi Mszę św. u grobu Apo­
stołów, — według ceremoniału^ zaniechanego od 
czasu zajęcia Rzymu. Być może, że raczej wy­
jątkowo jeden z kardynałów otrzyma pozwolenie 
odprawienia tego nabożeństwa z całym ceremo­
niałem papiezkim, ażeby uczynić zadość prośbom 
tysięcy pątników. Ceremoniał jubileuszu nie jest 
dotąd ułożony a zależeć będzie od dalszego roz­
woju stosunków pomiędzy Watykanem a Kwiry- 
nałem.

W kołach watykańskich otrzymano obszerną 
relacyę o posłuchaniu patryarchy Armeńskiego u 
sułtana. Padyszach wyraził najzupełniejsze zado­
wolenie z powodu pomyślnego wykonania poru- 
czonej mu misyi, co niezawodnie przyczyni się do 
zawiązania lepszych stosunków między Stolicą

Świętą i Wysoką Porta. Sułtan położył nacisk na 
to, iż sprawi mu to szczególną radość, niogąc zło­
żyć dowód Głowie Kościoła katolickiego, że na­
czelnik Islamizmu otacza jednakową pieczołowi­
tością muzułmańskich i chrześciańskich poddanych, 
i dodał w końcu, że nowy patryarcha może liczyć 
zawsze na życzliwość i poparcie sultana.u

Telegramy wtasae „Czasu‘

H ’lc4eń  17go czerwca. Dowiaduję się że ze 
strony Rosyi dano do poznania, iż w sprawie buł­
garskiej Rośya nie ma nic do powiedzenia. Rośya 
jedna oznajmiła wyraźnie swoje zapatrywania i 
poleciła kandydata na tron bułgarski. Gdy zapa­
trywaniom tym nie stało się zadosyć i propono­
wany kandydat nie został przyjętym , to nie jest 
winą Rośyi, że sprawa bułgarska utknęła. Jeżeli 
mocarstwa, a zwłaszcza Austrya pragnie załatwie­
nia tej sprawy, to na nią kolej oznajmić swoje 
zapatrywania i zaproponować kandydata lub kan 
dydatów. Rosya po nieprzyjęciu jej propozycyi 
może tylko czekać. Tymczasem żadne państwo,, 
a najmniej Austrya nie chce brać inieyatywy, gdyż 
właśnie zostawia inieyatywę Rosyi i nie chce się 
narazić na odrzucenie jej ewentualnych propozy- 
cyj. Jestto zatem błędne koło, które napróżno chce 
zerwać Turcya, upadająca pod ciężarem kosztów 
trzymania wielkich korpusów wojsk na granicach 
Bułgaryi, Rumelii i w Macedonii. W tern położe­
niu rejeneya i rząd bułgarski mają stanowczy za­
miar wypadków nie przyspieszać. Jeżeli jednak 
lud, wojsko, sobranie zechce samodzielnie wystą­
pić, rejeneya będzie zmuszoną poddać się woli na­
rodu i zakomunikować ją  mocarstwom. Pod tym 
tylko warunkiem zdoła ona utrzymać pokój na 
zewnątrz. Jeżeli więc w ten sposób wypadki się 
obrócą — a do tego dąży bułgarskie stronnictwo 
czynu — to mocarstwa wobec przytoczonych fak­
tów będą musiały wyjść ze swej rezerwy, błędne 
koło będzie zerwane i w takim razie może się 
w lecie otworzyć walna kampania dyplomatyczna, 
której rezultatu nikt przewidzieć nie zdoła. Re­
zultat ten zresztą zależeć będzie w znacznej części 
od przebiegu spraw w samejże Bułgaryi i od jej 
sytuacyi wewnętrznej.

W i e d e ń  17 czerwca. Ministerstwo spraw za­
granicznych zaprzecza wiadomości Koln. Z tg , ja  
koby dawniej robiono Porcie propozyeye rosyjskie 
względem mianowania rejenta. Następnie wyszedł 
okólnik Porty, a odtąd nic nowego nie zaszło.

W i o d e ń  17 czerwca. Połączenie kolejowe mię­
dzy Wiedniem a Saloniką. jest już gotowe.

%% l o d e i i  17 czerwca. Mimo spadania cen na 
pszenicznych targach amerykańskich, istnieje na 
targach europejskich (z wyjątkiem Anglii), tenden- 
cya do ustalenia się cen. Na targach pszenicznych 
w Chicago i Nowym Jorku panuje wielki ruch, 
a ceny są bardzo chwiejne.

P p s z t  17 czerwca. Dziś rozpoczynają się wy­
bory na Węgrzech. Rząd spodziewa się jeszcze 
silniejszej większości, niż dotychczasowa.

R p r l l n  17 czerwca. Stan zdrowia cesarza 
robi tak pocieszające postępy, że wyjazd cesar­
ski do Ems nastąpi prawdopodobnie już we czwar­
tek.

B erlin  17 czerwca. Przyspieszony powrót do 
Berlina ambasadora rosyjskiego^ Szuwałowa^. uwa­
żanym jest jako symptom wielce pokojowy i po­
nownego zbliżenia między Niemcami i Rosyą.

L o n d y n  17 czerwca. Z Kalkuty donoszą, że 
zapewne przed 23 b. m., zanim się zacznie rama- 
zan, przyjdzie w Afganistanie do rozstrzygających 
wypadków. Karawana w drodze do Kabulu zo­
stała obrabowaną, a bratanka gubernatora Kanda- 
harn uprowadzono. Emir ściągnął pod Kandahar 
900 nowych rekrutów. Emir będzie zmuszony 
nrzejść do zaczepnego działania, gdyż powstańcy 
fortyfiknją się, siedzą spokojnie, a podatków nikt 
nie płaci. Emir jest tak znienawidzony, że Anglia 
zgoła nie może mu pomagać, żeby przeciw sobie 
całego fanatyzmu Afganówjnie zwrócić. Nie może 
ulegać wątpliwości, że zajęcie Kerki przez Rośyę 
jest etapą do bliskiego zaję na Badakszanu i He- 
ratu.

Zofia 17 czerwca. Stan zdrowia Stambułowa 
jest niebezpieczny. Ajencya postanowiła zapropo­
nować Sobraniu rewlżyę konstytucyi co do nomi 
nacyi rejencyi. Wszyscy internowani deputowani 
opozycyjni (także i Karawełow), zostali wypuszcze­
ni na wolność, aby wziąć udział w sobraniu. So­
branie nie przystąpi do wyboru księcia.

Zofia 17 czerwca. Ma to wielkie znaczenie, 
że sobranie zwołuje prezydent z własnej inieyaty­
wy, bez udziału rządu, który zatem nie bierze na 
siebie odpowiedzialności, lecz ani może, ani chce 
sprzeciwić się. Większość posłów sobrania jest 
za polityką zwłoki i wyczekiwania. Nie można 
atoli zaręczać, czy stronnictwo czynu nie przemo­

że i sobranie nie narzuci rejencyi faktów dokona­
nych.

Telegramy biara koresp.
W i e d e ń  17 czerwca. Wiener Ztg ogłasza usta­

wę o orzeczeniach władz wojskowych co do wyso­
kości wy nagrodzenia;.o zmianie postępowania egze­
kucyjnego, o zawieszeniu działalności sądów przy­
sięgłych,-w okręgu sądu kotarskiego i o przepisa­
nej liczbie lat uczniów, którzy chcą być przyjęci
do gimnazyów.

Z a * r *» 18go czerwca. Dotąd wybrano eto 
sejmu 82 kandydatów z partyi narodowej i 13 
z opozycyi.

K r l t n  17-go czerwca. Cesarz wstał wczoraj 
z łóżka, zjadł obiad, a następnie pracował do go­
dziny kwadrans na 10 wieczór. W nocy spal ee 
sarz z małemi przerwami dobrze. Katar ustępuje, 
a zresztą nie zaszła w stanie zdrowia cesarza
ważniejsza zmiana.

Ks. Wilhelm udał się przed południem do Lon­
dynu. , . .

B e r l i n  17 czerwca. Ks. Bismark był wczoraj 
po południu na audyencyi n cesarza, poczerń udał 
się do Friedriehsruhe.

B e r l i n  17 czerwca. Parlament przyjął po bar­
dzo ożywionej dyskuśyi przedłożenie w sprawie 
burmistrzów w Alzacyi i Lotaryngii, Windthorst wy­
stępował przeciw temu przedłożeniu. Następnie 
przyjął parlament projekt do ustawy o zastosowa­
niu zmodyfikowanych ustaw państwa do prawnyc i, 
krajowych spraw Alzacyi i Lotaryngii. 0
będzie się trzecie czytanie kilku projektów do
ustaw. . . .  d  a w

M o n a c h i u m  17 czerwca. Arcyksiążę Kudoll
odwiedził księcia rejenta, który mu oddal wizytę, 
następnie był na obiedzie u ks. Leopolda, a w nocy 
udaje się do Londynu.

L i p « k  17 czerwca. W procesie o zbrodnię sta­
nu zakończyły się już wywody prokuratora i o- 
brońcy. W dniu 18 b. m. w południe nastąpi ogło­
szenie wyroku. . ,

P aryż  17go czerwca. Izba odrzuciła wniosek 
Steenackera, żądający, aby komisya w sprawje 
zaprowadzenia taksy od produktów zagraniczny c i, 
wezwaną została do złożenia sprawozdania. y- 
stępując przeciw temu wnioskowi ostrzegał Hea­
vier przed używaniem słów, któreby mogły zamą­
cić stosunki zagraniczne.

P aryż  17 czerwca. Izba przystąpiła znów do 
obrad nad ustawą wojskową, a odrzuciła przeci­
wny projekt Kellera, żądający utrzymania ustawy 
z r. 1872. W sobotę nastąpi dalszy ciąg dyskusji.

B i i u a r e o r i  17 czerwca. Pożar w Botusza- 
nach został już opanowany. Około 1000 domów zo­
stało zniszczonych.

’/ . o f i a  17 czerwca. Ajencya Hayasa oświadcza, 
że pogłoski o rzekomem zakazaniu modłów za 
cara i o zniszczeniu rosyjskich nagrobków pod 
Plewną, są bezzasadnym wymysłem.

K«*lV<*a« 17go czerwca. Poseł w Petersburgu, 
pułkownik Gruicz, zamianowany został ministrem 
wojny.

Sim la  17-go czerwca. Biuro Reutera donosi: 
W dniu 9 b. m. zbuntowało się okoto 500 żoł­
nierzy, należących do załogi w Heracie. Bunto­
wnicy zostali jednak przez lojalne wojska pobici, 
50 żołnierzy zbuntowanych straciło życie, a reszta 
została wziętą do niewoli. Przywódcy buntu zo­
stali odstawieni do Kabulu. Po stronie wojsk lo­
jalnych zginęło 30 żołnierzy.

K u r s a .  W i e d e ń  17 czerwca. 2godz. 3 0 min. 
popoł. — Renta anstr. papierowa opod. 81'40. — 
Renta austr. srebrna opod. 82 45. — Renta 4 /„ 
złota austr. 112 70. -  57„ Renta austr. papier, 
nieopodat. 96 95. — Akcye Banku Austr. Węg. 
886’— . — Akcye kredytowe 283 70 — Londyn
126 60. — Napoleony 10 05. Dukaty 5‘97.
Marki 62 20—. — 5°/„ Renta węg. papier. 87 9o. 
4°/„ Renta węg.~złota 101 95. — Losy prem. węg. 
12i -50. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-40. 
4 '/,.%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/„ Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-— .— 4 720/0 Listy zastaw. Bankn kraj. gal. 
96-—. — Akcye Landerbanku 229-75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 207 —. — Akcye kolei 
Iwowsko-czerniow. 224'75. — Akcye kolei połu­
dniowej 86-75. -  Ruble 1 1 4 -- .  -  Srebro — .

Usposobienie giełdy: bez ruchu.
B r r l i n  17 czerwca. — Banknoty austryackie 

160-60. — Krótki Wiedeń 160-55. — Banknoty ros. 
182-80. — 57„ Listy zast. Polskie 57-30. — 4'7„ 
Listy Likw. Polskie 54 —. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 83-40 — Akcye austr. kredytowe 457 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i h tobu kow sk i.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  17 czerwca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n i e m ie c k i e .........................................................
Dukat w a ż n y ....................................................................
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
Imperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny obrączk ow y..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye ind em n izacyjne.....................
47 ,^  galicyj. pożyczka k r a jo w a ...............................
0?* n u ,.» . .................................
5> Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4° /. Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.............................

Listy  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4V,^ Listy zast. gal. Banku krajowego , . . , 
4̂ 4 „ „ „ Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
4̂ 4 „ „ „ „ „ n 41 let.
4 7,?  ̂ „ „ v  D n n

5/4 „ v
5̂ 4 „ „ „ Banku hipot. we Lwow. prem.
5/4 „ „ n , ,» . » » . » .  niepr.
57,*/4 „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

" '  ” ’ ’ ’ M W
T? „ dłużne J » , * T 2P '«•
6-4 „ „ „ „ włość, we Lwowie .

5y4 „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k*p.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztuką oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą żądają

113 25 114 50
62 — 62 50
5 94 6 03

10 02 10 10
10 32 10 40
1 45 1 55

81 25 82
104 25 105 _
100 — 101 75
95 — 96 25

100 — 100 75

93 50 94 50

95 50 96 50
95 25 96 —
92 25 93 25
98 75 99 50

101 — 101 75
102 — 103 25
99 50 100 25
99 — 100 —

98 50 99 50
98 50 99 50

100 50 101 50
45 — 48 _
42 — 44 —

100 75 101 75

207 208 50
224 — 225 50
285 — 289 —

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak o w a.......................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W ie d e ń  15 czerwca 
Obligi długu państwa.

4Y67, Renta papierowa
4V.7. . srebrna , . . .

złota . . * . .
papier, nieop. . .

o710% Losy ż roku 1854 po 2.50 m.k.
47. 1860 n 500 złr.
47. 1860 n 100 „

» „ 1864 ft 100 „
1) „ 1864 ft 50 „

10% podat.

5/4 Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4%?4 „ „ „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie ...................
Bukowińskie . . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .  
Niższo-austryackie . 
Wyższo-austryackie .
Salzburskie . . . .
Styryjskie • - - .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ ”

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . . 200 „

7%

płacą

17 25 
29 75 
14 75
9 75

81 60 
82 80 

112 50 
96 95 

1-29 25 
137 25 
137 75 
162 75 
162 75

152
116

109
104
104 
108 
109
105 
1#5 
105 
104 
104 
104

105
245
284
286

70

żądają

18 25 
31 
15 25 
10 25

81 80 
83 -  

112 70 
97 15 

129 75
137 15
138 25 
163 25 
163 25

152 60 
117 20

105 —
105 -

110 -

106 50 
105 -  
105 10

60 105

25 105 75
— 245 50
-  284 30 
75 287 25

Depositen-Bank . . . . . 200 złr. 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U nionbank..............................2(i0 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta ...................
AlfSld-Fiume . . . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell. 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ „ Lit. B.
R u d o l f a ...................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

200 złr. bez?4 
200 „ 5̂ 4

525 złr. 5% 
1050 „ „

. 210

. 200

. 200 

. 200

. 200

. 200

. 200

. 200

. 200

. 200

. 200

. 200

. 200

47.
57.

płacą żądają

L isty  zastawne.
4°/0 Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47,% „ „ papier. . 50 lat
3% Prem. Boden-Credit allg.
67. Zakł. kred. krakowsk. .
77. Listy dłużne „
67. Zakł. kredyt, krakow. .
47. Gal. Tow. Kred. ziemsk.
5 7'JP rt n n n w
5 /, „ „ „ „ nowe 37 lat
4% „ „ „ „ nowe 41 lat
47,^4 B „ „ „ 52 lat
47,7, Gal. Banku krajów. . 517, lat 
57. „ „ Hipot. „ prem. .
57, „ „ 40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

18 lat 
20 „ 
36 „ 

nieokr.

552 -

885 -  
212  —  

153 -  
94 75

182 -  

381 — 
2590 

207 50 
146 25 
225 75 
1161 50 
168 25 
186 50 
179 50 
228 60 
87 -

170 — 
166 50 
166 75

126 50 
101 
101 50 
99 — 

100 50

95 50

556 -

886 -  

212 25 
154 -  
95 -

182 50 
383 -  
2595 

-208 -  
146 75 
226 25 
162 
168 50 
187 -  
180 -  
228 90 
87 50

171 -  
167 -
167 25

127 -
101 40
102 —  

100 
101 50
99 — 
96

101 25:101 75
101 25 
92 50 
99 — 
96

101 75
93 50 
99 75 
97

102 35102 75
99 50|100 —

100 50101 -

5°/, Węg. Insty. Boden-Credit 
47, Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lbrech ta .................... 300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Darapfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

„ Jarosław 300 ,
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „

„ nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ „ Lit. B 200 „
„ E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ zlot. 200 złr.
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „

„ „ „ II Em .. 200 „
„ Nordost . . . .  300 „
„ „ złotem . . 200 „
„ Westbahn . . . .  200 „ 

Em. 1874 200 „

5%

6%
47.
5%

47,7,
V

5?4 
4 °/>

5%

47.

płacą
102 25 
104 50

żądają 

105 -

i 99 
101 
99 

108 
101 
114 
101 
101 
100 
81 
89 

106 
105

1125 
91 

5% 99
37, 198
37.
5%

Losy.
złr.5"/4 Donau-Regnl. z r. 1870 

Premiowe Wiedeńskie . . „
„ Węgierskie . ■ „
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyliki Juda-Peszt złr.
K red y to w e....................... .....
C la r y ......................................
3'/i»7, Donau-Dampfsch. . „
Insbruku .................................
Keglewicha....................... .....
Krakowskie....................... .....

100
100 
100 
400 

5 
100 
42 

105 
20 
10 V, 
20

148
127 
104
99
99
99

128 
100 
100

116
128
122

16
7

176
47

114
21
23
17

90 100 30 
— 101 60 
—[100 — 
75109 50 
— 101 60 
75 —
60 102 20 
—j 101 50 
80101 30 
75! 82 25 
25 89 75 
40,106 90 
40 106 -

75 92 25 
40 99 90 
50 198 75 
70449 25 
50 128 -  
50 105 -  
25 99 75 
25 99 75 
30 99 80 
- 4 2 8  75 
75 101 25 
25 100 60

50 117 — 
40 128 75
-  122 50 
40 16 80 
70 7 90
50177 
50 48 
- 1 1 5
— 21 50
  25
50 18 50

Ofner (miasta Budy) . . złr. 40
P a lffy .....................................   42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

megier. „ 5
R u d o lfa ................................   10
S a lm a .....................................  42
Salzburskie............................  20
St. G e n o is ...........................   42
Stanisławowskie . . . . „ 20
47,7, Tryesteńskie . . . „ 105
47,  50
W aldste ina .......................... 21
Windisehgratza . . . . „ 21

Waluty.
Dukaty w ażne.....................................
20-frankówki . .................................
Iraperyały rosyjskie . _ .......................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ...................
Liry tureckie złote ............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 100 rubli . . .

L w ó w  15 czerwca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5°/„ Listy zast. Tow. kred. ziem . .
4 . 0 /

»  V ł ł  v  •  •

57, „ „ 37-letnie .
4 % % Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
5°/, Obligi kom.- Banku kraj. galic. . 
57. Obligi indem. gal. 10*/0 podat. . 
4l/,7 , „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  16 czerwca.
57. Listy zastawne I ser.....................

V . . .* i> ,., . ” .....................
47, Listy likwidacyjne.......................
57. „ warszawskie I ser. . . .

„ ,  .  HI „ . . .
* " " IV
n v  »i * *  n  • •  •

„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 18G4 r. 
„ .  „ „ . . 1866 r.

płacą żądają
48 — 49 —
45 50 46 -
14 90 15 20
10 - 10 25
18 50 19 —
59 25 59 50
23 50 24 50
57 - 57 75
30 - 30 50

68 - 69 —
36 25 37 25
44 50 — —

5 97 5 99
10 04 10 05
10 &5 10 37
12 65 12 68
11 40 11 42
62 22 62 27

111 - 114 —

285 — 290 —
100 80 101 80
95 50 96 50

100 80 101 80
96 — 97 —

100 — 101 —
104 — 105 _
94 50 96 50

rub.1 kop. rub. kop.

100 35 1QP 35
__ __ 94 25
__ __ 100 —
_  __ 98 70
------ 98 70

— — -------



4 CZAS z Soboty 18 Czerwca 1887.

Ogłoszenie konkursu.
L. 8733. (1443-1-3)

W  celu nadania trzech stypendyów 
wynoszących po 210  złr. w. a. rocznie 
z fundacyi stypendyjuej ś. p. Wincen­
tego de Barachka S z a c h ła c k ie g o  dla 
sześciu uczniów szkół gimnazyalnych 
w Stanisławowie, ogłasza się niaiej- 
szem konkurs.

O stypendya te mogą się ubiegać 
tylko biedni uczniowie szkół gimna­
zyalnych w Stanisławowie, osieroceni 
t. j. pozbawieni obojga rodziców lub 
przynajmniej ojca, z rodziny polskiej, * 
religii rzymsko-katolickiej pochodzący, i 
którzy albo szkoły ludowe z dobrym: 
postępem w naukach ukończyli i do 
szkół gimnazyalnych w Stanisławowie i 
wstąpić się zobowiązują, albo już do 
szkół gimnazyalnych w Stanisławowie1 
uczęszczają i dobrym postępem w nau­
kach się wykazują. Uczniowie przy­
jęci do jakiegokolwiek in ternatu , nie

z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych, francuskich i angiel.

najświeższe 
i  w wielkim wyborze,

rulon od 1 8  c. w z w y ż .

Dekoractfe s z t ia te r ip e ,
szlak i, listw y  z ło co n e  

i drewniane,
Zaluzye i story do okien
Ceraty na stoły i meble

polecają

skład fabryczny w Krakowie. 
P ró b y  na prow incyę posyłam y 

odw rotnie. (1213-17-20)

K ilim k i podolskie, 
z a p a s k i  u k r a i ń s k i e

poleca (1458-3-3)
PIERWSZY KRAKOWSKI

S H t  lU  PI.tM I !■:> KRAJOW YCH

M. KULCZYKOWSKIEJ

Odznaczone srebrnym medalem.
mogą korzystać z niniejszej fundacyi. Z a k ł a d  W Y T O b Ó W  k r a i O W Y C h  

Prawo rozdawnictwa służy Radzie " J  u  "  L  1
gminnej miasta Stanisławowa z za- Ż IU I ju I l  I o l  c t i n i j L l
strzeżeniem zatwierdzenia ze strony F r a n c .  K . W O Ś I I 1 * * W S k i e g -© 
Wydziału krajowego, ewentualnie zaś w Krakowie, linia A  B ,
Wydziałowi krajowemu. poleca własnego wyrobu guziki do kon-

Podania należy wnosić za pośred-, tuszó^ ’ srebrf . ’ złoco?e. /  o^ydowanet . . x , 1 , w różnym guście po najniższych cenach,
m etw em  przełożonej władzy szkolnej Równie/ po8iafeda wiel£  wybór róźnych wyrobów
do Wydziału krajowego najdalej do zło tych i srebrnych . (1381 6 6,
dllićl 3 0  czerw ca r. b., za- !  Odznaczone srebrnym medalem.
łączająe do nich dowody, iż kandydat
posiada wszystkie
określone.

Z W ydziału krajowego

warunki powyżej | j f l g T  W I E Ś
3/t m ili od K rakow a, p rzy  rządow ym  gościńcu
po ło żo n a , 260 m orgi, w pszennej gleby obejm u 
jąca  z obsiew am i- z dom em  p !ątrow ym  now ym  

Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem  m urow anym  i budynkam i g  'Spodarozemi i p o 
Księstwem Krakowskiem. pinacyjnem i w dobrym  s t a n ę ,  w raz z inw enta

rzem  m artw ym  i żyw ym , jes t z wolnej re<ri do 
We Lwowie, d tj. czerwca 1887 r. sprzedania. P ośrednictw o w ykluczone. — B liższa

wiadom ość p rz y  ul. G arncarskiej L. 8, II. p ętro. 
C j r P O t t .  | (1388-4 6)

K R O W I A I T W Ę  Bar. trwałe dachówki oszklone
rozsy ła  p rzez  W ys. Nam iestnictw o koncesyunow

zak ład  krowiankowy w Lisku.
F io łk a  w ystarcza jąca  do zaszczep ien ia  2 dzieci 
60 ct. K om isya przem . Tow. lę k a 1-, k rakow skiego  

uznała  m oją  k row iankę  ja k o  najlepszą. 
Sk ład  w ap tek ach : p. W iszniew skiego w K R A ­

KO W IE i p. M ańkow skiego w PRZEM YŚLU. 
(1367-5 25)

I H Ł A 1 )
NASION i HERBATY
w Krakowie p rzy  ul. Sławkowskiej L . 10, 

naprzeciw Grand - Hótel,
ma na składzie i poleca nasiona: 

Rzepy olbrzymiej, Tnrnipsn i ściernianbi, 
Baraków i Marchwi p astew n ej, Lucerny 
i Koniczyny białej i czerwonej, wolne od 
kanianki, Trawy, Knknrydzy, Koński ząb 
oraz Nasiona leśne, warzywne i kwiatow e.

Maść do naczepienia drzew ow oco­
wych w puszkach po 50 cnt. i l  złr.

-Łyczko do w iązania  (Rafia-Bast) pó ł k i­
logram a 90 cnt.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiado­
mić W W. PP. Budowniczych i Przedsię­
biorców, iż po umiarkowanych cenach po­
dejmuje się powlekania dachówek masą 
szklaną trójkolorową t. j. czarną, ciemno- 

' czerwoną i żółtą.
j Dachy pokryte takiemi dachówkami w ró- 
; żne piękne desenie, efektownie się przed- 
j stawiają się dla oka, nie tracą nigdy swego 

połysku i trwają przeszło 500 lat w do­
brym stanie.

| W naszym kraju został pokryty takiemi 
dachówkami przed dwoma laty dach na 
kościele w  Okocimie, na który podpisany 

■ z wielkiem zadowoleniem fundatora kościo­
ła i prowadzących budowę, dachówki w po­
wyższy sposób przygotował.

Łaskawe zgłoszenia uprasza adresować: 
Błażej Ciaciek w Bratucicach, w powiecie 
bocheńskim, poczta Ujście solne. [1462-3-3]

H erbatę chińską w w yborow ych g a tu n ­
kach  do złr. 2 '30 , złr. 2 '8 0 , złr. 3 ‘30 , złr. 3 80, 
złr. 4'30, P ecco  (kw iatow y) 5 złr., Okruchy 
z najlepszych g a tunków  h erb a ty  po złr. 1 ct. 70 . 
i 2 złr. za pół k ilo . I

K oniak  (Cognac) s ta ry  po  złr. 2 '6 0 , złr. 3, 
złr. 4 '25 za bu telkę . j

U trzym uje na sk ładzie  sły n n ą  ..A acltener  
Tlierm en - 8a lb e“ . m aść przeciw  m artw ym  
kościom  i stw ardniałym  gruc/,< łom n koni. S ło ik  
po 4 złr. (1374-5-6)

Cennik na żąilanie op-Tatnie.

P a te n t  [1186 63-]
Łi. btrakosch A J . B ohner.

M aszyny  do p r a n i a
i m a g le  do b ie lizny

poleca 
Aleks Herzog, 

v  W i e d n i a ,  Graben, 
Br&anerstrasse 6.

K atalogi darm o i op łatn ie.

Każdy

ból zębów
usuwa natychm iast 

C. S te p h a n a  W ino C ocow e.
O ryginalne flaszki 

(z m a r k a  o c h r o n n ą )  
po 76 c t. 11 i t r .  60 ct.

Do nabycia  w K rakow ie u K. R a d iem  
a p t. ,  K. klockm ara a p t.,  H . W ls in le w
■ k i e g o  ap t. 1196 i l  15

I

Dra Fr. L E N G I E L A

B a lsa m
b rzo zo w y

Ju ż  sam sok  roślin  
ny pły nący z b rzozy, 
je ż e b  pień p rzeb ija ­
m y , znanym  je s t  od 
n iepam iętnych  czasów, 
ja k o  na jlep szy  środek  
u p ięk sza ją c y ; — jeże li 
je d n a k  so k  ten  wedle 
p rzep isu  w ynalazcy zo ­
stan ie  p rzyrządzonym  
w drodze chem iczuej 
na  balsam , w tedy  n a ­

biera  praw ie cudow nego sk u tk u . [1207-2 ] 
Je ż e li posm aru jem y w ieczorem  tw arz 

lub inne części c ia ła  tym  so k iem , to 
J - i  n» drogi dzień odpada pra­
w ie n ieznacznie go plea «e akóry, 
która przez to atąje alę b ielu tką  
I d elik atn ą.

Balsam  ten  w ygładza zm arszczk i i b li­
zn y  z ospy pozostałe  na  tw arzy  i nadaje  
jej m łodocianą barw ę; cerze przyw raca b ia­
łość, delika tność  i św ieżość, usuw a w bar­
dzo k ró tk im  czasie piegi, plam y w ątrobia- 
ne , czerw oność nosa, p ryszczk i i w szelkie 
inne  n ieczystości cery — Cena s ło ika  z o- 
p isem  aży c ia  1 złr 5 0  o.

W  Krakowie W. R edyk apt. we Lwowie 
Z. R u ck er a p t , w Brodach M. R eder apt.

Do nabycia  w W iedniu  we w szystkich 
w iększych a p t kach  — rówLież w aptece 
F i l .  M e n z t e i n a ,  I -  P laukengasse

Trenczyn-Cieplice
w Gó n y ih  W ęgrzech, '/, g odziny  od s ta c j i  
kolejow ej T epla-T renczyn-C iepbce odległe. 
Cieplice sia r z a n t  od 2 8 — 32" R ., bardzo  
sku teczne  w cierpieniach reum aty­
cznych oraz ąoićcow ych, k ile , ne- 
n r a l g i n c h  itp  B ard .o w y g .d n ie  u rz ą ­
dzony  i a k a d  b ż /  w iozkosznej dolinie 
m łych K arpat Pob t  t  mże j r s t  bardzo 
przy jem ny  i lani. R o z p o o ę c ie  pory  Ig o  
maja. Z K ra k o a a  p izez  Bogum in, Ży inę, 
T ep lę  trw a ja z d a  9 godzin . Na w iększych 
stacy.ich kole.i.w yi h bil. ty  tam  i nap .w rót 
ze zniżką ceny 3 * y 3% — P odięczm k 
in form acyjny Dra Filipkiewicza d o s ta ) 
m ożna we w szys-kich k sięg arn iach .— Illu- 
strow ane  p rogram y rozsy ła  darmo k siążę ­
cy  z a rz ą i  kąp ielow y. ;959 10 12)

T -
P A P IE R  RIGOLLOT

MUSZTARDA W ARKUSZACH DO S IN A P IZ IÓ W ,
Przyjęty prztz szpitale w Paryłu

NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 1 W PODBÓŻY.

W ym agać podpis W Y N A ­
LAZCY; należy kupować tylko 

PRAWDZIWY
opatrzony podpisem  

atramentem
CZERWONYM

jak obok na
ARKUSZACH

i na 
Pudełkach.

Sprze 
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH
SKŁAD OLÓWNY :

Ll2 4 , Avenue Victoria, PARYŻ.

Robię 1 0 0 , 0 0 0  lichtarzy
DO ILLUM INACYI.

L ichtarze te są % grubego drutu że la zn eg o , o p ięciu  nóżkach, 
z otworem sprężynowym,  na każda grubość ś wi ec ,  nadzwyczaj 
zgrabnie i p ięknie w ykończone, niewywrotne ,  mogą s łużyć także  
i do zw ykłego u ż y t k u , trw ałe choćby i na sto l a t , lakierowane

na czerwono, 
sztuka 5  centów ,

Łaskawe zamówienia przyjmuję tylko do 20 b. m. (na prowincyę 
wysyłam najmniejszą ilość 100 sztuk) począwszy od 21 —  dla Lwowa 
wydaję od 25 b. m. w moim handlu, oraz w handlu A. Krzysztofowicza, 
plac Halicki Nr. 2. J ó z e f  Iw an ick i, mechanik,

[1438-2-6] we L w o w i e ,  hotel Zorża.

we Lw ow ie, ul. K opernika L. 3 ; w K ra k o w ie ,  Sukiennice L  2 0 ;  
w CżeruiowcMoh, Rynek L. 2 ;  p o l e c a  S W O j e g O  w y r o b u

znakomite środki, odszczególnione 7 ma medalami zasługi i 2-ma dyplomami 
uznania na w ystaw ach krajowych i zagranicznych.

Esencija a r o m a t p a  do p l u t a  ust S E s S i H S
p su .iu  się zębów. — F la k -n  80 rn t.

Pasta aromatyczna do czyszczen ia  zębów l“ k0“i ie oczyszcza
nadaje ito pe 1 wą bik ło łć. — Cen- 30 i t .

zęby od kam ienia oraz 
335 9-)

S zczo teczk i tło cz ? szczen ią  z ę b ó w
w rozlicznych ga tu n k ach  z najp rzedn ie jszych  fab ryk  angielsk ich  i irancusk ich  od  20 cen t.

do 1 z>r. 50 ct._________________

P L O M B A  B A L S A M I C Z N A
do p 'om b. dz:u  awych zę ló w , je s t  rw ałą  i w zastosow aniu  b i id - o  p rak tyczną . F lako  i 50 c.

Ż e g i e s t ó w
z a k l s i t l  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y ,  k l i m a t y c z n y *

ż ę t y c z n y  i * k u m y s o w y ,

poł żony w uroczej gó r .y s tę  dolinie, < twatty li tylko ku połudnhwi, odznrc,tający 
s ę ś vieżem niezwykle czystem górskiem powietrzem.

Zdrój najsilniejszej szczawy źelazistej
zalecany przez najznakomitszych lekarzy kraj wych i zagra neznych.

Zakł .d posiada bli ko 300 niedrogich i porządnie urządzonych mieszkań z uro- 
czem widokiem na dulinę Popradu, dwie pierwszorzędne restaurac j e ,  dw e piękne 
sale balowe w d. mu zdrojowym i hotelu, kryty choduik, czytelnię czasopism, mu 
zykę miejsc w , zebrania tygodniowe, wyc eczki w urocze okolice.

W roku b u żą y rn  odda. e zostaną do użytku publicznego

nowe łazienki
z wszelkim k< mf rtem według zassd wspóle estej halne, t chn ki urządzone K Ą ­
P I E L E  n i i E R A I A O -  G I Z O K E ,  s i l n i e j s z e  u l i  w i n n y c h  p o ­
k r e w n y c h  z « k ł » d a i  h  k r a j o w y c h  i / a g r a n l c / . u y c h ,  W E D I A J G  
U L E P S Z O N E J  D I E T O D Y  Ś C 1 1  W A H T 7 .A  kąpiele borowi mwe, zn kom te 
i nadzwyczaj skute zne K Ą P I E L E  w  P O P R A D Z I E  równające się kąpiel m 
morskim.

Pora zdrojowa trwa od Igo czerw ca  do końca września.
Lekarz > rdynojący Dr. K az im ier  i  Zgórsk i.

Stacya k d e i  Tarnowsko - Leluchowskiej (p zystauek), poczta i telgr f  w zakładz e 
B iższych wyjrśnień udziela, zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje, 

oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia (1176-6-6)
F ranciszek  (ledel,  kurator zakładu.

Oryginał norm alną b ieliznę
« ś * ( s y s t e m  prof. G. Jaegera)

D L A  M Ę Z C ó Y Z N ,  K O B I E T  I D Z I E C I ,
ze słynnej fabryki 

Jan Ilampf I My nowie w MchÓitllnde,
szczególność  koszul dla c .  k. pp oficerów i turystów, m a n a  sprzedaż

Ig n a c y  K e s s le r .
G łó w n y  s k ła d  ic W ie d n iu , / . ,  B a u e r n m a r k t  A r . 4. 

F ilia  tc W ie d n iu ,  / . ,  B o g n e rg a sse  A'r. 16 .
Bardzo tanie ceny letnie.

' Uprasza się  d o k ład n ie  uważać na adres.
p Z a m ó w i e n i a  punk tualn ie  za zaliczką. (387-17 45)

j t f A  B O Ł U
_  ^  kto a t/w *  O Y j t >

E l i x i r u  d o  Z ę b ó w

WIELEBNYCH 0 :0 : BENEDYKTYNÓW

D stać  m ożna w K R A K O W IE w ap tekach  pp. 
T rauczyóśk iego , R edyka  i W isz .iew skiego.

.844 1 6 )

Opactwa w  80U LAC  (Gironde)
D o m  H A G U E L O N N E ,  P r z e o r

ł  M ED ALE Z Ł O T E :
■w B ru ie lli 1880 r. i w  Londynie 188S r.

NAJWYŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY I O T O  przez Prieora 

w  roku l O f O  PIOTR* lOURi kf l D 
« Codzienne użycie k ilk u  k ro ­

pli Ellxlru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pól szklanki wody zapobiega j 
i leczy próchnienie zębów, k tó re  i 
bieli i wzm acnia ja k  również | 
odśw ieża i u tw ierdza  dziąsła  
w yborn ie .

« O ddajem y praw dziw ą usłu­
g ę  naszym  czytelnikom  zw raoając  ich  uw agę  
na  ten  s ta ro ży tn y  i użyteczny p re p a ra t n a j­
lepszy  ze irodków  leczących i  je d y n ie  zapobie­
ga ją cych  w szelk im  cierpieniom  zębów. » 
Flakoniki: 2 , 4  i  8 f r . ;  P r  ,n /m  P udelka: l f r . 2 6 ,  2  I 3 A  

Pasta Pudelka : 2  f r .  
D om salaionyw lSO T r. ( r n i  |  |  Ml S ,n l. HUfuerU, I  

O C U U i n  BORDEAUXAGENT GŁÓWNY:
Z najdu je  się we Lwow ie w a p tek ach  : P P . Mi. 
kolascha, W ew iórskiego, K rzyżanow skiego, 

Bhimenfielda i w  sk ładzie  perfum  P . J g .  J a h la ;  w K rakow ie  w a p tek ach  P P . R edyk#  
W tozniew śkiego, T rau czy ń sk ieg o  1 w  m agazynie  perfum  P . D onning.

oraz  w ap tece  p. Siedleckiego. (151 21-24)

Nauczyciel
/
prywatny uczniów szkół 
normalnych— poszukuje 

miejsca na wsi za miernem wynagrodze­
niem. Adres: Z. Parw i w K r a k o w i e ,  
Rynek L. 15. (1390-2-3)

Kandydat notaryalny
uzdolniony do zastępstw a od 21 październ ika 
1887 r,, POSZUKU JE UMIESZCZENIA w kance- 
lary i no taryalnej zachodniej Galicyi lud W . ks. 
K rakow sk iego , pod p izystępnem i w a ru n k am i.— 
Ł askaw e zgłoszenia adresow ać należy  pod  J. S- 
poste  re s ta n te  K raków . (1469-2-3

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również W t e d e i i s b l e j  z zakładi, 

M a u r y c e g o  H a y a  
także Józefa Freysingera  w Lisku 

dostać mo2na 
w a p tece  „pod <jfwlazdą‘*

Koiislaiitego Wiszniewskiego
w Krakowie przy ulicy Flory*ńskiej.

(978-10 )

K onkurs.
Posada a s y s t e n t a  b o t a n i k i

przy krajowej wyższej szkole rolniczej 
w Dublanach będzie nadang. na lat 2, 
począwszy od 1 października 1887 r. 
Płaca roczna 600 złr. i pomieszkanie 
kawalerskie. Podania z dołączeniem 
metryki c h rz tu , świadectwa z odby­
tych studyów uniwersyteckich, tudzież 
dowodów prac w laboratoryach. wno­
sić należy do Kurarotyi szkoły na 
ręce Dyrekcyi, do dnia 5 go l i p c a  
1887 r. n. s. (1330-3-3)

O y r e k c y a .

Świeżą bryndzę ołpińską
w naczyniach po 5 kilo

i s e r y  o t p i ń s k i c
dostarcza pocztą na zamówienia

ZARZĄD EKONOMICZNY w OŁPINACH
poczta w miejscu. (1425-2-3)

HOTEL VICTORIA.
K .  M A U R I C E

b. sze f kuchni G ra n d  H otelu , 
pracujący w p i e r w s z o r z ę d n y c h  domach 
Arystokracyi tak w kraju jakoteż i Pa­
ryża, oraz zarządzając kuchnią w Hotel 
Richelieu i Cafć Anglais, ostatniemi zaś 
czasy jako szef kuchni Grand Hotelu w 
Krakowie, z dniem 14 czerwca obejmuje 
z a r z ą d  Restauracyi w Hotelu Victoria 
w Krakowie, poleca się Szanownej Publi­
czności, iż tak doborem potraw, wyborne- 
mi krajowemi i zagranicznemi winami, 
jakoteż przystępnemi cenami, uprzejmością 
i wzorową usługą, starać się będzie wszel 
kie najwybredniejsze wymagania zadowol- 
nić. W szelkie zebrania, wesela, obiady itp. 
tak mniejsze jako i w iększe, na miasto 
i w miejscu uskutecznia z największą sta­
rannością. (1319-6 6)

Podaję do wiadomości wszystkich tych 
Gości, którzy w Krynicy potrzebują 

na czas kąpielowy wygodnych, suchych 
i tanich mieszkań, iż w mojej w illi pod 
W i s ł ą  w K.ryiiiey, położonej naprze­
ciw parku, w pobliżu łazienek, zakładu wo­
doleczniczego, poczty, teatru i kurhauzu, 
urządzonej z wszelkiemi wygodami i w y­
maganym komfortem, wynajmuję pokoje  
kom pletnie um eblow ane wraz 
z pościelą , m ateracam i, o b s łu ­
gą i bezplatnem  w yp ożycze­
niem sam ów aru . za czynszem  
p oezaw sjy  od 5 0  cnt. dziennie  
za Jeden pokój w pierw szym  
lub ostatnim  zezon ie  k ąp ie lo ­
wym. (1360-7-8) W iktor Armółowicz.

Majątek ziemski
w Tarnopolskim,

bezpośrednio p rzy  kolei, najlepszej g leńy  p sz e n ­
nej z łąkam i 1000 m orgów , w raz z pron inacyą, 
jest, do sprzedania  za ren ę  160,000 złr. W  banku 
pozostaje  79,00 >. B liższe' szczegóły  u adw okata  
H r a F i l l n  we L w o w i e  przy  u licy  Jag ie llo ń ­
skiej pod  Nr. 2. (1342-7-11)

Franciszek Titl
SK ŁA D  FA BRYCZNY SUKNA T TOW ARÓW  

Z W E Ł N Y  O W C ZEJ 
w BERNIE m oraw sklem ,

grosser Plotz N r. 19, 
poleca swój bardzo dobrze  z„ o p a trzeń  sk ład  na 
nadchodzącą po ę  wiosen: ą  i letnią. (710-31-32)

Firma la ło ion a  w  r. 1842

P A i i r
uzdolnione w krawiecczyźnie damskiej 
i w upinaniu sukien, są potrzebne. —  
Zgłoszenia: R y n e k  L. 16, I I I .  piętro.

I f H o d y  c z ł o w i e k ,
m ów iący po p o lsk u , szuka  p o sa d y  p rz y  g o sp o ­
darstw ie, w k tórem  się chce dalej k sz ta łc ić , n ie 
żąda jąc  żadnej : ar,łaty  lub w d a n y m  razie  ty lk o  
m ałej pensyi. Ł askaw e oferty  p o d  lit. M. H. 8. 
81. poste  re stan te  R attbor. [1464-2-4]

M ateryały na chorągwie  dekoracyjn e  
oraz gotowe chorągwie

poleca [1432-2-4]
K a z i m i e r z  N i e s i o ł o w s k i

w Krakowie, Sukiennice N r. 24.
Ceny bardzo niskie.

Tegoroczny Ś.-Jański jarmark
w Jaćmierzu odbędzie się w dniach 2 0  b. m. 
i następnyoh. (1468-2 2)

Zwierzchność gm inna w Jaćm ierzu .
Skorzyciński, burm istrz.

< ^ » n |

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowane 
nowe, wózki, konie, serwisy b la ­
szane i porcelanowe, uzbrojenia, 
welocypedy, trąbki, muzyki i gry 
towarzyskie dla dzieci i dla do­
rosłych, w znakomitym wyborze, 

poleca

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Z a m ó w i e n i a  zamiejscowe od­

wrotnie. (1070-175-)

4  pokoje
z przedpokojem, kuchnią, piwnicą, z oso­
bnym strychem, przy ulicy Z i e l o n e j  
Nr. 138,  w ogrodzie, od 1 lipca do w y­
najęcia. Wiadomość na miejscu. (1471-2-3)

Sklep i mieszkanie.
Sklep, pokój frontowy i kuchnia przy 
u l. P o s e l s k i e j  L . 7. ,  jak również
mieszkanie składające się z pokoju 
i kuchni jest od Igo lipca do wyna­
jęcia. Wiadomość tamże. [L470-2-3]

ZE SŁODU I  CHMIELU.

P i l z n e ń s k i  l ik ie r  p iwny 
litr po I złr. 20 ct.

Należy uważać dokładnie na firmę:

Rudolf Frey w Wiedniu
III., R a d etzk y stra sse  13,

handel rum u i koniaku.
Odprzedającym zniżka. (1322 5-5)

Maszyny do robót drutowych
wrndle najlepszego systemu, poleca 

A. Koili, fabryka m aszyn do ro­
bót drutow ych w Laubegast p. 
Dreznem  (w Saksonii).— Poszukuje się 
zastępców wzgl. odprzedających. (1206-3 3)

Dra HartmaDna Auxilium
najlepszy środek  leczniczy bez w strzyk iw  nia 
na  w ycieki, jes t do nabycia za złr. 2 o>j w ap tece  

W . Retlykn w K rakow ie.
Uwaga. Pan Dr. H artm ann, specyalny  lekarz  
w chorobach płciow ych i osłab ien iach , o rd y ­
nu je  codzień  od godz. 9 - 6  w swoim  zak ła­
dzie (także listow nie) (1188-9 )
w Wiednia, Lobkowitzplatz 1 , 1. piętro.

Rbslera 
woda na zęby i do ust

jest u iezaprzeczeu ie  na  lepszym  środkiem  na l» * l 
tębńw  oraz do Btrxymaaia I cmya«e»^nl» 
zębów . T a  oddaw na w ypróbow a a  i słynnie  
uzi.ana woda do ust usuw a z ust rów nocześnie 
wszelką niem iłą woń 1 flasska 9 li ct.

R .  T i i c h l e r ,  aptekarz 
W. Rfisler’s Nachfolger 

u? W iedniu I  Regierungsgasse 1- 
T y lk o  p r a w d z i w a  w K rakow ie u E S to ik - 

mera Aptek. A. Sie-ileckiego ap tek ., W. R edyk# 
a p te k .;  w T a r n o w i e  u A. H ergera; w J a s i e  
n R om ualda t-aleh* a p te k .;  w K o ł o m y i  u 
W . D ąb ro w sk ieg o ; w W a r e z  u B. Krzy wobloc- 
kiego ap tekarza . (1 :84  39-)

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwow ych.
W Y C I A 6  X  R O Z K Ł A D U  J A * » *m

w ażnego od Ig o  czerw ca 1887 r.

O d j a z d  z  H r a U o w a . P o d g ó t z a
6-12 rano z K ra k o w a , 8"28 rano  z Podgórza  

do Skaw iny, O św ięcim a, Ż yw ca, Nowego 
Sącza

4-34 popołudniu  do Skaw iny, Oświęcima,
7-08 w ieczór do S k aw in y , S u ch y , Nowego Są 

cza.
O d j a z d  z  T a r n o w a

2-45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
5-15 rano do Orłowa, Żywca,
1-40 popołudniu  do  Zagórza, Orłowa, Żywca.

Przyjazd do Hraltowa- Podwórza
9-12 przedpołudniem  z Nowego S ę c z a , Suchy,

10-48 przedpołudniem  z Skaw iny, Oświęcima
6-05 w eieczór w Podgórzu, 7-35 w ieczór w K ra­

kow ie z N o w e g o  Sącza, Żywca, Suchy,
7-03 w i e c z ó r  w  P o d g ó r z u  7-35 w  K rakow ie z 0 - 

Ś w i ę c i m a .  (1440-11 )
P rz y jazd  do Tarnow a  

1-10 w nocy z Orłowa,
11-15 p r z e d p o łu d n ie m  z  Aywca, Zagórza, Orłowa,
10-33 w ieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza

Cacionkami Drukarni „ Czasu Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca D rukarn i Józef Łakocińslci.


